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W 


nown za późno! 


Car wydał ukaz, zarządzający sprzedaż 
wszystkich włości koronnych ilaty- 
fundyów carskich między chłopów 
małorolnych. Wyjątek stanowić mają tylko 
grunta, przeznaczone na specyslne cele, lub 
pod bndowę will. Sprzedaż bedzie dokonana za 
pośrednictwem Banku włościańskiego. Tyle na 
razie donoszą depesze. Wystarcza to jednak do 
oteny rozpaczliwego środka, jakiego chwyta 
się kamaryla dworska, aby pozyskać dla samo- 
dzierżawia buntujące się, w całem niemal pań- 
stwie rosyjskiem, chłopstwo. 

Tasama małodnszność i tensam- brak decy” 
zyi, które cechowały zawsze, w krytycznych 
- chwilach, politykę dworską, znalazły także wy- 
raz w najnowszym ukazie carskim. Przychodzi 
on przedewszystkiem za późno. Gdyby z tą pro- 
pozycyą wystąpił był car tuż po zwołaniu Da- 
my, przedkładając jej równocześnie projekt u- 
stawy agrarnej — można było spodziewać się 
pewnego efektn. Na tej podstawie można było 
oprzeć dalsze plany nadania ziemi bezrolnym 
włościanom. Ale to, co dzisiaj, po nowych, gro- 
źmych zamachach w Petersburgu i Królestwie, 
daje ukaz carski milionowej rzeszy ludu rosyj- 
sklego, rzucającego się na dwory, lub ginącego 
z głodu, jest kroplą w morzu bezdennej nędzy 
i powszechnego wzburzenia, 

Nadanie, nataralnie na spłaty, ziemi tym 
chłopom, co jej mają „mało“ — nietylko nie 
rozwiąże piekącej kwestyi agrarnej w Rosyi, 
lecz jeszcze ją zaostrzy, bo wtedy tem jaskra- 


na wszystkich przedstawieisli wła- 
dzy. To dopiero introdukcya, to wstęp do no- 
wej fazy rewolucyjnej, której ciąg dalszy po- 
kryty tajemnicą. A tokn tej szalonej akcyi ro- 
wolucyjnej, z gwałtowną, żywiołową objawiają- 
cej się siłą, nie zmieni jaż anemiczny umizg 
carski do chiopów w postaci sprzedaży dóbr 
apanażowych. Środek to zbyt banalny, jak na 
rewolucyjne czasy, i szalenie spóźniony. 


Amnestya Wilhelma. 


Wilheim II, casarz niemiecki i król pruski, 
„raczzł* nareszcie z okazyi chrzcin pierwszego 
swego wnuka, syna następcy trona, wydść a- 
muestyę. Berliński „Staatsanzeiger* ogłosił w 
sobotę następujące cesarskie orędzie: „My, Wil- 
helm z Bożej łaski król pruski i t.d, gdy Bóg 
obdarzył nas wnukiem, który za kilka dni ma 
otrzymać chrzest święty, a uroczysty dzień 
ten wzywa nas do przebaczenia i od- 
puszczenia krzywd, nam wyrządzo- 
nych, postanawiamy: aby wszystkim osobom, 
które aż do końca dnia dzisisjszago wyrokiem 
sądu cywilnego za zwracającą się przeciw- 
ko nam obraze majśstatu, albo za obrazę któ- 
regokolwiek członka domu królewskiego, ska- 
zane zostały na kary więzienne, kary te, o ile 
nia są już wykonane, tak samo połączone z 
niemi koszta sądowe, darowane, wzlędnie 
umorzone zostały“. 

Dalszy ustęp orędzia dotyczy kar za obrazę 
majestatu, popełnionych w związku z innemi 


wiej wystąpi nędza i upośledzenie tych milio- | przestępstwami. W takich wypadkach ma być 
nów włościan, którzy wcale ziemi nie mieli i| darowaną tylko ta część kary, która przypada 
teraz jej nie otrzymają. Najbiedniejsi, najbar-|na obrazę cesarza, lub członków jego domu. 


dziej upośledzeni chłopi, wytwarzający dzisiaj 
ferment powszechnego niezadowolenia, szerzący, 
bezwiednie może w wielu wypadkach, ruch re- 
wolacyjny, — nie doznają żadnej pomocy i na- 
da) pozostaną tem, czem byli dotąd: bezrolnym, 
ciomnym proletaryatem wiejskim. 

Mle ukaz ten jest zarazem małodusznym po- 
rywem. W chwili gdy pożoga rewolucyjna co- 
raz bardziej dociera do tronu, — w dzień po 
zamachu na Stołypina i Minna, — ogłasza car 
ukaz, mający pociągnąć na stronę reakcyi cie- 
mne masy chłopstwa. Środek spóźniony i słaby, 
w pomyśle chybiony. Antidotum, które oddzia- 
łać mogło na umysły przed kilku miesiącami, 
dzisiaj nie zrównoważy siły wypadków, rozgry- 
wających się na szerokiej arenie imperynm ro- 
syigkiego. pa; 

a późno przekonać się mogą małoduszni 
sternicy mawy państwowej w Rosyi, jaki szalo- 
ay, powotować się niedający, popełnili błąd, 
gdy zaraz, po zwołaniu Dumy, nie atworzyli 
rządu parlamentarnego. Ten rząd byłby wpraw- 
dzie rzucił w kąt poprzednie, rzekomo konsty- 
tucyjne ukazy, lecz byłby, wraz z Dumą, stwo- 
rzył konstytucyę faktyczną, któraby oparła rząd 
i tron na pewnych podstawach. To była świe- 
tna chwila zrzucenia z caratu odpowiedzialno- 
ści za przyszłość, na reprezentacyę narodu. — 
Chwiię tę zaprzepaszczono z podziwu godną 
lekkomyślnością — a powetowanie jej, napra- 
winie błędu, kosztować może Rosye wiele, bar- 
dzo wiele przelanej krwi. 

Nie da się bowiem zaprzeczyć, że stoimy wo- 
bee nowego zwrotu w rewolucyi ro- 
syjskiej. Kierownicze jej sfery zmieniły ta- 
ktykę. Nie operują, na razie przynajmniej, wiel- 
kiemi masami lodu, zanieehały masowych straj- 
ków i demonstracyj, a weszły na drogę 
konspiracyi i krwawych zamachów 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisal 
Mimar. 
7 (Ciąg dalsry.) 


y Czwórka szarpnęła z miejsca;-powóz potoczy? 
się szparko, a pan Tomasz nie zdążył ust o- 
tworzyć Ze zdumienia, kiedy kłąb kurzu- zako- 
tłował SIę W ulicy i długim wężem rozciągnął 
Ba drodze ku powiatowemu miastu. 

W asiachcica jakby pioran trzasł. 

— aha! To to tak?1.. 

Przed urzędem rozpoczynała się już awantn- 
ra. Kurcipka, Ślizgącz i kilku sołtysów wymy- 
fiali ehłopom, grozili im pięściami. Podbiegł ka 
nim, zdobył sobie miejsea praemocą, skoczył na 
i uk i waląc W stół laską, huknął z całej 
PZ 

— Gospodarze! Nie dajta się osankiwać!!... 
ws”. a jest wola, wasze jest prawo, do was 
wyżtory należą |||. 

F'sarz, biały 
prr szkodzić. 

-— Panie dziedzicu, Ostrzegam pana... 

Gorczycki jednak śmignął mn spieratą przed 
pogam. 

— Wara, Danie” prowentowy, wara! 

lymczasem Już i chłopy szły. Jakby czarna 


Pierwszy to akt łaski szerszych rozmiarów 
w ciągu 18-letniego panowania Wilhelma II. 
Liberalna prasa niemiecka niejedaokrotnie pod- 
nosiła, że obecny władca Niemiec wogóle bar- 
dzo rzadko i skąpo korzysta z przysługującego 
mu prawa łaski, a w dodatku bardzo nierówno- 
miernie. Podczas gdy zatwierdzał on każdy nie- 
mal wyrok śmierci, wydawany przez sądy kar- 
ne, bez wzgiędu na to, czy zasądzonymi byli 


czyny, że została niemal wymuszoną przezjkwi i na pogrzebie byłem tylko ja 
opinię publiczną. Gdy bowiem akt taki nie|jeden. Przeczytajcie „Warsz. Dniewnik* z d. 
ukazał się ani po srebrnem weselu pary cesar-|19 sierpnia, w którym jest opis pogrzebu. Bo- 
skiej, ani po narodzeniu się pierwszego wnuka, |leśnie i strasznie ciężko słuchać opowiadań o 
prasa wszystkich niemal stronnictw zaczęła sar- |ficerów o braku poparcia ze strony miejscowe- 
kać głośno i przypeminać obecnemu władcy, że |go rosyjskiego ogółu, który się chowa za plecy 
odstępuje od tradycyi Hohenzollernów. I dopiero | żołnierzy, kiedy mu grozi niebezpieczeństwo, 
teraz, pod presyą opinii, z powodu chrztu wnu-|nie objawiając najmniejszej chęci do wspólnej 
ka, Wilheim II uznał za stosowne rzucić pod-|walki; przeciwnie wielu jest takich, co dole- 
danym swoim garść monety zdawkowej, zamiast | wają oliwy do ognia, przez swoje kosmopolity- 
spodziewanego złota. czne poglądy, lab wstrętne tehórzostwo. Poło- 
Liczba osób, która skorzysta z tej amnestyi | żenie osób, kochających swoją Rosyę, jest do 
jest stosunkowo bardzo szczupła. Wypadki obra-|najwyższego stopnia dotkliwe. Cała nadzieja 
zy majestatu jakkolwiek liczniejsze dziś niż za|leży w pojawienin się człowieka silnej woli i 
dawniejszych władców w Prusach, stanowią je-|nieustraszonego, który byłby zdolny udpowie- 
dynie drobny procent ogólnych przestępstw na- | dzioć na teror skntecznemi środkami, aby po- 
tury politycznej. Natomiast wielki zastęp tych, |dźwignąć rosyjski sztandar i do poddania się 
którzy dopuścili się przestępstwa prasowego lub |mu zmusić ludność. Trzeba widzieć przelewają- 
ośmielili się stawić opór zamowoli pruskich żan- |cą się co chwila krew rosyjską i bronić jej nie 
darmów i policyantów, cierpieć będą dalej za|zapomocą czarn miłości (?). Takie środki nie 
kratami więziennemi. A w tej liczbie jest dużo |dla brauningów! W wojskach panuje rzeczywi- 
Polaków. ście jednomyślność, godna najwyższej pochwały. 
Dla tych przestępców Wilhelm II nie zdobył | Według pism żydowskich, kupcy żydowscy mają 
się na akt łaski, a odmówił jej takża tym bie-|zamiar przerwać handel i zamknąć sklepy na 
dnym żołnierzom, którzy doprowadzeni do|dni ośm. Żydzi też starają się o otwarcie le- 
rozpaczy prześladowaniem ze strony brutalnych | karskich punktów prędkiej pomocy, a to z po- 
przełożonych, czynny stawili im opór i za to| wodu, ż8, wedłng ich zdania, za mało jest ka- 
na niezmiernie snrowe skazani zostali kary. retek pogotowia ratunkowego. Co to znaczy? 
Liberalna i katolicka prasa niemiecka znów |Jeszcze nie zasechł brnk ulic od krwi rosyj- 
sarka na to głośno a równocześnie krytykuje |skiej, przelanej 15 sierpnia, kiedy znowa oba- 
także treść orędzia amnesżyjnego, ponowne w |wa śmierci wisi nad naszym wiernym żołnie- 
nim a pelne patosu podkreślenie zasad chrze- |rzem. Weźcie do serca te złowrogie wieści i nie 
ścijańskich — nie odpowiadające wcale szczu- ;zakrywajcie oczu!“ f 
piemu ich zastosowania w tym wypadku. | Szkoda polemizować z członkiem czarnej šo- 
Lecz Niemcy są dziś krajem dziwnych para-|tni. W każdym razie zasługuje na nwagę za- 
doksów. Co innego się tam mówi i pisze, a co|znaczenie obojętności ze strony rosyjskiego o- 
innego czyni. Jak już w innym wykazaliśmy |gółn w Warszawie. To samo powinno wystar- 
artykule, Niemcy wytworzyli sobie specyalną |czać na odpowiedź takim gadzinowym pismom, 
etykę, która dozwala im pod wzniosłemi hasła- |jak „Nowoje Wremia*, kiedy rzucają się na 
mi — dopuszczać się najgorszych gwałtów i| polskie społeczeństwo z zarzutem, że nie poma- 
bezprawi. I tem poniekąd się tłomaczy, że Wil-|ga rządowi w tłumieniu rewolucyi. Kiedy pra- 
helm II, jakkolwiek nieraz czynami swemi wy:|wdziwi Rosyanie chronią się tylko za plecy, to 
wołuje niezadowolenie w krajn, jednak cieszy | chyba jasno dowodzi, że i oni są niemymi świad- 
się tem wielką popularnością i cieszyć się nią |kami walki między bojową organizacyą socya- 
będzie nadal. Od czasu bowiem Fryderyka Il|listów, a takąż organizacyą rządową. 
nie było może władcy w Prusach, któryby tak| Zaraz potym głosie boleści z Warszawy dru- 


mężczyźni, lub kobiety, okazywał daleko sięga-|jak Wilhelm II pogłębił typ prawdziwego — | kuje „Nowoje Wremia* głos boleści z kraju 


jącą względność dla oficerów, skazanych na 
kary za pojedynki lub inne przestępstwa, gra- 
niczące nawet z kategoryą zbrodni. 

Do stosowania łaski względem przestępców 
politycznych Wilhelm II mało dotychczas 
miał sposobności. Tę kategoryę przestępstw sta: 
nowią w Prusach dziś prawie wyłączcie prze 
atępstwa prasowe, obrazy majestatn lnb wy- 
padki oporn przeciwko zarządzeniom władz pań- 
atwowych. Odkąd skończyła się wałka kniturna, 
w której skazywano często na kary więzienne 
księży i redaktorów niemiecko-katolic- 
kich, wytaczano procesy prasowe już wyłącznie 
niemal redaktorom socyalistyczaym, polskim, 
duńskim lub alzackim; ci zań z zasady nie 
odwoływali się do łaski monarszej. 
A przestępcy politycani innego rodzaju również 
głównie z tych rekrutowali się obozów, i także 
rzadko tylko zwracali się do tronu z prośbą o 
ułaskawienie. W pewnych kołach przypuszczano 
więc tem bardziej, że władca, który w każdej 
niemal mowie swojej podnosi z nacistiera swoje 
przekonania chrześcijańskie, gdy nadarzy ma 
się sposobność do okazania łaski zbiorowej 
z własnej inicyatywy, ze sposobności tej 
skorzysta w szerokiej mierze. 

Oczekiwania te zawiodły najzupełniej. Wyda- 
na obecnie amnostya jest aktem niezmiernie 
skąpym, nadto zaś traci na wartości z tej przy- 


— Bijta ich ludzie, bijta!.. kładźta im ladzie, 
kładźta!.. : 
W chałupie rozległ się przenikliwy krzyk. 
Ślizgacz posiniał z przerażenia, przycupnął, za- 
kręcił się i bnchnął do sieni, Kurcipka z Pę- 
dysiem stnknęli się łbami w futrynie, ucieka- 
jący za nimi sołtysi zamykali drzwi pospiesznie. 
Rozjuszone chłopstwo z rykiem wściekłości ro- 
nęło na dom, aż zrąb jęknął żałośnie, aż w o- 
knach kaneelaryi zadygotały mała zielonkawe 
szybki, aż okap słomianego dachu kwiknął 
przeciągłym kwikiem i pochylił nieco ku ziemi 
wydmuchane wiatrami podsiębitki. 

— Pchajta chłopey, kupom, kapom!... 

Pan Tomasz szybko jak pocisk znalazł się 
w samym środku rozkołysanej ciżby; rozkrcy: 
żował ręce, starał się powstrzymać zacietrze- 
wionych. 

— Gospodarze, ludzie!... Stać do stu tysięcy I... 

Nie słuchano go wcale, jak i Gorczyckiego, 
który zasłonił sobą drogę ku drzwiom i machał 
rozpaczliwie spicrutą. 

— Bez okno chłopaki, bez okno leź!... 

W jednej chwili dzwonić poczęło szkło, za- 
trzeszczały okienne żeberka i już żwawsze pa- 
robczaki wdzierali się do izby narożnej, w któ- 
rej mieściła się kancelarya, gdy pozostałe w tyle 


jak chusta, chciał ma w tem|poza chłopami baby podniosły ogłaszający pisk: 


— Moskołe jadom, moskole! O rety, uciekaj- 
ta, uciekajia!... 

Gromada zamarła na chwilę; porzucono wy- 
łamywane okna, cofnięto się od chałupy, ten i 
ów trwożnie rozglądał się dookoła. 

Z za wiatraku, od kurodzwędzkich lasów, na 


nadbałtyckiego. Rozboje i gwałty wszelkiego 
rodzaju powinny, według słów korespondenta, 
wpłynąć na zerwanie z dotychczasowym syste- 
mem walki, z czerwonymi bandytami. Dość jnż 


Prusaka. 


Z prasy rosyjskiej. 


(Glos rozpaczy z Warszawy | Miecgry. 
łołozłu Warszawy. — Kalat Niski, Washosykow i 
Onipko.) 


sprawa ograbienia handłu; grabisżcy zostali 
schwytani, a sprawa ich dotychczas nie rozpa- 
„Nowoje Wremia* na czele numeru umie-|trzona. Tymczasem kontyngent bandytów ro- 
szcza rozpaczliwy telegram z Warszawy. Ko-|śnie z dniem każdym, ponieważ przy małem 
respondent jaj tym razem występuje nie prze: |ryzykn, wobec paraliżu władzy, można dojść do 
cim społeczeństwu polskiemu, ale przeciw swoim | bogactwa. Gdyby natychmiast sądzono i kara- 
„najprawdziwszym* Rosyanom. „Donoszę wam jmo, toby może było mniej ochotników do nie- 
(są słowa telegramn) o położeniu rosyjskiej | bezpiecznego przemysłu. 
sprawy w krwawej Warszawie. Uważnie przy-| Obu tym telegraficznym koresponiencyom po- 
patrując się działalności towarzystwa rosyjskie: |święca „Nowoje Wremia* osobny jeszcze arty- 
go, przychodzi stwierdzić zupełny brak jakich-| kuł. „Widocznie na kresach — dowodzi — nie- 
kolwiek oznak protestu przeciw działalności |ma rosyjskiej władzy, aibo też ona stała się 
Polaków i żydów, teraźniejszych gospodarzy | pustym dźwiękiem, którego nikt nie słucha. 
kresów. Istniejące tutaj „rosyjskie zebranie“ | Ogół rosyjski na kresach albo zapomniał zu- 
nie nie robi dia ochrony interesów rosyjskich. | pełnie o swoim związku ze wspólną sprawą ro- 
Niema też tutaj rosyjskiego niezależnego dzien- |syjską, albo ostatecznie stracił głowę i ostatki 
nika, stojącego na straży peństwowości rosyj-|męstwa*. Dalej ubolewa „Nowoje Wremia* nad 
skiej. Jedynym bojownikiem za rosyjską spra-| „szaremi szynelami, które nie znajduja współ- 
wę jest tntaj wojsko. Przykro nderza brak |czucia ze strony tchórzliwych współobywateli, 
związku duchowego między społeczeństwem ro-|choć bronią ich mienia i życia“. Kończy się ať- 
syjskiem a wojskowymi. Do czego doszły uczu-|tykuł wezwaniem, aby się nie bawić dalej 
cia ludzi rosyjskich, widać z tej obojętności, |w ludzkość i popularność, bo zbyt drogą ich 
jaką zachowali wobec ofiar 15 sierpnia; w cer-|ceną są setki trupów. 


— Kozakil.. Pownikiem kozaki... chów, ścisnął przeto konia kolanami mocniej i 
Teraz już bez krzykn, w jakimś niemym po-|w pół godziny był jnż na miejscu. 
plochu chłopstwo rozpraszało się na wszystkie| Kozie, otrzymawszy kartkę Czerskiego, wy- 
strony. Ten i ów ujmował poły szaraczkowej |skoczył z chałupy, w której prowadził właśnie 
sukmany i milczkiem sunął w opłotki, w sady |układy ze znanym łotrem Doboszem, ofiarują- 
i zarośla koło rzędem stojących chałup; kobiety, |cym mu swoje pośrednictwo w sprawie odszu- 
uginając wełniaków, dreptały bosemi nogami|kania koni. Ujrzawszy Luśnię i usłyszawszy 
poprzez miedzę gęsiego ku tonącej w zieleni |z ust jego potwierdzenie radosnej nowiny, o 
plebanii, dzieciaki i wyrostki kryli się za par-| mało, że nie rzucił mn się na szyję. 
kanami, lub gromadnie zmykali w pola; na| — Patrzcie państwo, ręczę słowem, a to 
miejscu pozostała tylko rozważniejsza starość; | szczęście, a to trafl.. Antek, psubracie, zajeż- 
siwi; zamożniejsi gospodarze, głucha i nie do-|dżaj!.. Patrzcie państwo, ręczę słowem... 
widząca baba z jelonkowej góry, kowal z Tę-| Konie miał wypoczęte, wskoczył do bryczki 
dykłaków i pijany Mikołajek Przecherko, nie |spiesznie i kazał rwać z kopyta co tchu. 
wiadomo, z jakiej racyi znajdujący się wśród | — Dla Boga ręczę słowem, abyśmy go tylko 
wyborców. zastali, abyśmy go tyìko zastali, to jnż ręczą 
Czerski odetchnął z głębi piersi; w jeźdźca, | słowem... 
pędzącym przez gościniec, poznał sokolim wzro-| Gnali przez las po krętych, wąskich dróż- 
kiem Luśnię. kach, po korzeniach drzew, na których bryczka 
Luśnia rzeczywiście nie żałował dziedzicowe-| podskakiwała konwulsyjnie, wypadli na drogę 
go wierzchowca; wziął sprawę do serea i o-|i w tumanach kurzu lecieli, jak potępieńcy. — 
trzymany z ust pańskich rozkaz wypełnił z pil-|Z koni kawałami opadała piana, lewy potykał 
nością, jakiej dowody składał dotąd tylko rzad-|się już przedniemi nogami, koła bryczki pi- 
ko, i to jedynie w wyjątkowych wypadkach. |szczały nieprzyjemnie, a Kozic nie przestawał 
Na szczeście dla Barabasza, karbowy zaraz na| wołać na woźnicę. 
pierwszej wiorńcie drogi do Ładyżek powziął| — Prędzej Antek, psiajucho, prędzej, ręczę 
myśl porzucenia traktu i skrócenia sobie po-| słowem!... 
dróży przez kurodzwędzki las na Mencidła i| Czerski, który puścił się mu na spotkanie i 
Bąki. Zamiar wydał mu się więcej, niż dobrym, | biegi na przełaj, iedwo, że koło stawn zdołał 
jeszcze i z tego powodu, że Bąki, wioska ubo-|im przeciąć drogę. 


potworna chmura -pariy ich pierwsze szeregi |szerokim gościńcn, poprzez  przeciółkowskie 
ponure, złowieszcze, straszyć. Niosła ich jakaś |grunta, niosły się gęste obłoki knrzawy, z po- 
nadlndzka siła, jakiś rozszalały żywioł; po bły- |śród których wyłaniał się jeździec, pędzący kn 


sku patrzących z podełba oczów, po rzężenin 
zapartych w gardzieli głosów, po konwulsyjnie 
wyprężcnych ramionach poznać było można, że 
tej żywej lawiny ludzkiej nie powstrzyma nic, 
że przejdzie ona jak huragan i wszystko na 
swoj diodze złamie, roztrznska, amiweczy... 


wsi eo koń wyskoczy. 

Jeździec ginął co chwila w słupach wzbija- 
nego kopytami końskiemi piasku i widać go 
było to na przedzie, to na tyle szarego obłoku, 
zasłaniającego widocznie resztę jego towarzy- 
wy. 


ga, bezpańska, były osławione na całą okolicę, | Pan Stefan wyskoczył z bryczki, jak z procy. 
jako przytułek koniokradów i wszelkiego in- 


— Bój się Boga, sąsiedzia!.. Patrzcie pań- 


nego rodzaju powiatowej hołoty. a okradzeni |stwo, ręczę słowem... 


gospodarze zpieszyli przedawszystkiem do tego 


Chwycił Czerskiego w ramiona i dusić go po 


złodziejskiego kącika, gdzie często udawało im |czął i całować. 


się zastać swoich nie proszonych nocnych go- 
ści ze świeżym jeszcze łupem. 

Coś szeptało staremu wydze, że pan Kozice, 
jeśli mu konie skradzieno, musi szukać ich te- 


— A cóż sąsiad dobrodziej, a to traf, a to 
wypadek|.. Ręcze słowem... 

— Więc wam skradziono konie?... 

— Juściż że mi skradziono.. Dziś w nocy, 


raz w Bąkach, coś mu szeptało uporczywie i|stajenny jacha, fornalel.. Cały dzisń szukam, 
nie omylił się wcale. Już się w Mencidłach do-|jeżdżę, pytam, proszę, pieniądze obiecuję, czas 
wiedział, że ładyżecki dziedzic pewnikiem wy- | tracę, że to ręczę słowem!... 

itargowywa swoja siwki ed Rąkowskieh ciara-! Z pola pedążał ku nim Gorezycki. 


—. „Oko“ również pisze o Warszawie, dając 
obraz jej fatalnego położenia. „Życie ruchliwe- 
go, eleganckiego miasta zamarło, — handel w 
przededniu krachu — na ulicach obławy, rewi- 
zye — bagnety, bagnety i bagnety — czasem 
dla, rozmaitości salwa albo wystraał*. Stan wo- 
jenny nie może przytłumić anarchii. Nic dziw- 
nego, bo stery rządzące myślą tylko © buncie, 
a pozwalają działać grabieżcom i rozbójnikom. 
Autor przytacza dwa znane fakta, kiedy gra- 
bieżców schwytano w pułapkę, a policya z pa- 
trolami nie chciała ich aresztować, „To sprawa 
niepolityczna — odpowiedział dosłownie w jè 
dnym z tych wypadków obrońca porządku — 
nas ona się nie tyczy”. $. 

— W Petersburgu bawi kniai Swiatopetk 
Mirski, jednakowoż jak twierdzi „Strana“, 
nie zajmie on odpowiedzialnego stanowiska. — 
W ministerynm rolnictwa uparcie powtarzają 
się pogłoski o ustąpieniu księcia Wasilczykowa, 
którego miejsce ma zająć, aż nadto głośny Hor- 
ko. — Żona Onipki otrzymała pozwolenie wi- 
dzenia się z mężem. Komendant Kronsztada 
stanowczo jej oświadczył, żo obrona mie będsie 
do sprawy dopuszczoną. Obrońca Margulies 
twierdzi, że Onipce nie wręczono dotyczaa akta 
oskarżenia; toczy się dopiero śledztwo, którego 
rezultatem może być nawet zupełne uwolnienie 
Onipki. - 


Wypadki w Królestwie Polskiem. 
Warszawa, 27 sierpnia. 

(Zaraech ma generała WWoniarlarakiego. —  Niezwykie 

krwawy dzień. — Rabunki i napady. — Akademik kra- 

kowski przed sądem wojenaym. — Roewisye w poeią- 

gach. — Z Łodzi. — Z Będsina. — Morderstwa | straj- 
ki agrarne). 

W ponłedziałok o godalnie 1 minut 45 pe pe- 
lodain, w chwili, gdy tymezasewy warszawski ge- 
nerał-gubernator wojenny, generasi jazdy W onlar- 
laraki, jechał sam parekozną doróżką so środka 
miasta do swego mieszkania przy ulisy Wiejskiej, 
I doróżka ukręcała okołe gmachu glmnazyum IV, 
przy kiosku na nuiieę Wiejską, s placu św. Aie- 
ksaadra, jacyś ludzie podbiegli do deróż- 
ki i dali, sądząc7ze śladów, gztery strzaly, z któ- 
rych dwa poiożyły trupem generata. Jedna kala 
ngodziła generała w sereo. Deróżkarz widział tylke 
jedaego exułowieka, a myśląc, Że gonerał jest tylke 


formalności, dość jnż sądowej pisaniny. Są np. | raniony, nie; zatrzymał koni, leez galopem ruszył 
„Oko“ o po- |gpramy, wlokące się od 16 miesięcy, jak up. |do pobliskiogo sxpiiaia Ujazdowskiego, pózie z doe- 


różki wyjęte jot tylko sgwłeki. W tym ess 
ste padał dosycs, na ulicach były pastki i mikt, 
oprócz doróżkarza, strzelających ale widsiał, ani taż 
strzałów nie słyszano. Pytane © te posterunki woj- 
skowe i pollsyjue, znajdujące się na placu I w pe- 
bliżu, lecz nikt nie potrafi? udzielić ża- 
dnych wskazówek. Z pawodua badowy zwrot- 
nicy dia tramwajów elektrycznych, bespośredal 
przejazd z placu ów. Aleksandra na ulieę Wiejską 
jest zamknięty 1 dlatego doróżke z genorałom mu- 
siała wolno skręcać okeło gmachu glmnazyalnego. 

Po strzałach nulisa opastoszała. Gdy na odgłos 
straałów pospleszył patrol, zawladomione władze 
polisyjne eyrkułu łazienkowskiego. — Na miejsce 
przybył z wojskiem komisarz IX eyrkuła — i na 
miejseu, gdale dokonano zamachu, astawione oddział 
wojska. 

Czasowy wojenny generał-gubornater warszawski, 
Woniarlaraki, mianowany został na te stanowiake 
przed dwoma tygodniami. Poprzednie był wojennym 
generał-gubornatorom piotrkowskim. 

Wesoraj, ekoło godziny 6-tej po południa, mie- 
szkańcy ulicy Loszno zaalarmowani zostali silną 

«e u 


— Panie Stanisławie, panie Stanisławie, pan 
nczony, słyszałeś?|.. Naczelnik powiatu, naczel- 
nik, panie, zwierzchność, bezpieczeństwo kraju, 
opieka dla obywaielii... 

— Wiem, panie, wiem, własnemi oczami wi- 
działem. 

— Aal. widziałeś pan, widziałeś?!., Więc 
gdzież on jest, gdzież on?! Dajcie mi go tu, a 
ręczę słowem !... 

— Bahl.. To też to właśnie — odparł Czer- 
ski, machając ręką. — Już sobie pojechałl.. 
Chłopów zwymyślał, pokrzywdzil i pojechał! 

Rozgorączkowany obywatel był już z powro- 
tem na bryczee. 

— Wal Antek, wal! Dogonimy go, dogonimy, 
rd slowem! Po świeżym tropie, walże, pziaja- 
chol... 

„Czerskiemu ledwo się udało zatrzymać go na 
miejsca. 

— Czekajżeż sąsiad, czekaj chwileczkęl.. Nie 
tak nagle, dalibóg, nie dojedziesz.. Szkapy ci 
popadają. Patrzaj sąsiad, lewy ledwo zipie, a 
tu jeszcze dwie mile do Czerska... 

Pan Stefan zerwał się z siedzenia. 

— Nie dojadę, nie dojadę? Jakżeż to, ręczą 
ałowem?|.. Antek, psiajucho, pyskujże, doja- 
dziemy? 

Antek pokiwał głową sceptycznie. 

— Hano, wielmożny dziedzicu, jnóciż nia... 
Lewy zapada... 

Kozicem zatrzęsła desperacya. 

— Bójcie się Boga. Indzie, toć mi on, ręczą 
słowem, ucieknie!.. Czwórka moja, ręczę sło- 
wem, pod maść dobrane, każdiegom płacili po 
w tysiące złotych na stóll.. Pieniędzy, jak 
loda... 

Złaził z bryczki i krzyczał płaczliwie. 

— Bójcie się Boga, ludzie, sprawiedliwość 
musi przecież być.. Jakżeż to, kiedy, ręczę sło- 
wem, nie dojadę... 

Naraz złość go porwała, bo na szkapy zmę- 
czone spojrzał, 

— Toś ty jucho, ręczę słowem, winien! — 


kanonadą. Wedłag zeznań żołnierzy, w pobliżu: 
domu na tej ulicy, w którym znajduje się stały 
posterunek żołnierski, zebrał się tłam ludsi. Z tłu- 
mu tego ktoś dsł strzał do wojska, i wtedy 
Żołnierze odpowiedaleli salwami karabi- 
nowemi. Wielu przechodniów zostało rannych, 
lecz zabrali ich krewni i znajomi. Na miejscu wy- 
padku został jeden trup. Z dowodów, znalesionych 
przy zabitym sprawdzono, że był to 26-letni Wia- 
dysław Zaronczyński, szewc, zamieszkały przy ulicy 
Wroniej. — Według innej wersyi, w pobliżu tego 
domu, między jakimiś ludźmi powstała bójka, wśród 
której rozległ wią wystrzał rowolwerowy. Na od- 
głos haku wybiegli żołalerze 1 dali około 50 
strzał ów. 


Kronika bandycka, walk partyjnych, oras 
tragicznych zgonów i zagadkowych sabójstw obfitsza, 
niż dni poprzednich. I tak wczoraj bandycel doko- 
nali dwóch młezwykle śmiałych napadów na apteki. 
Mianowicie około godz. 9 wieczór do apteki pod 
firmą Karczewski | Łaokaszewicz wszedł jakiś ob- 
dartns, który, nudająe pijanego, skierował się do 
znajdojącego nią właśnie w aptece właściciela z proś- 
bą o udzielenie mu lekarstwa. Niezaajomy mówił 
cicho, skutkiem czego właściciel musiał podejść doń 
blisko. W tej właśnie chwili do apteki wbiegł ja- 
kiś dość przyswolcie ubrany mężczyzna, który, za- 
trzasnąwazy drzwi, momentalnie wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer i skierował się do kasy. Wciąż trsy- 
mając rewolwer, skierowany do kasyerki, wyciągnął 
sznfiadę a pleniędzmi. Pieniądze rozsypały się na 
podłogę. Mimo to bandyta schylił się i zebrał szyb- 
ko pieniądze, poczem wspólnie s owym rzekomo 
chorym wybiegł na nlicą. Wtedy właściciel zabrał 
rewolwer i puścił się w pogoń za bandytą, który 
tymczasem skierował się w ulicę Trębacką. W tej 
chwili właśnie ul. Trębacką szedł patrol wojskowo- 
policyjny. Na widok uciekającego Żołnierze wras 
z policyą puścili się w pogoń za bandytą, którego 
na ulicy Kotsebue schwytano. Bandyta, żdążywszy 
po drodze rzucić rewolwer, chciał całą wiag zwalić 
na właściciela apieki. Najlepszym dowodem, mają- 
cym stwierdzić niewinność bandyty, miał być fakt, 
de goniący go ma przy sobie rewolwer. Sprawa ta 
jednak wkrótce się wyjaśniła, gdy patrol s bandytą 
1 właścieielem aptski przybyli do apteki. Ostatecznie 
bandytę bardzo przyzwoicie ubranego odprowadzono 
do I. cyrkuła. — Około gods. 1 trzech bandytów 
napadło na aptekę Iwańskiego przy ul. Twardej. 
Tam pod groźbą rewolwerów bandyci zabrali około 
15 rnbll. 


O godz, 9 zrana do sklepu wiktuałów przy al. 
Dobrej pod 1. 31 wtargnęło dwóch nzbrojonych ban- 
dytów, trzeci nań stał przed sklepem na straży. 
Prayłożywszy rewolwery do piersi właścicielowi, 
54-letniemu Bronisławowi Chyczewsklemu, złoczyń- 
oy zarabowall z szuflady całą zawartość gotówkową, 
około 3 rubli, i rozbiegli się w różne strony. 

Onegdaj o godz. 111/, przed południem do mie- 
azkania kupca Naftala Silbermanza (ul. Dzika l. 17) 
wtargnęło 12 młodzieńców, którzy, grożąc rewolwe- 
rami, sażądali pieniędzy, następnie zmusili Silber- 
manza do wydania im kluczy od kasy ogniotrwałej, 
„zabrali z niej 120 rubli 1 uciekli. 

Wczoraj o godzinie 12 w południe aiewykryci 
napastnicy zabili jakiegoś młodego, około 35 lat 
liczącego mężczyznę, który przechodził nlicą Kelą- 
żęcą. Zwłozi sabitego znsieziono około doma l. 7, 
pod parkanem. Przybyła na misjsce policya nie 
mogła znaleźć świadków zajścia, wobec czego oko- 
liczności zgonu mie stwierdzono. 

Sąd wojenny rozpoznawał woczyraj w cytadalł 
sprawę Zl-letaiego Jerzego Łaguny, b. staden- 
ta wszechnicy krakowakiej, i 246-letniogo 
włościanina Ignacego Gwizdona, oskarżonych s 1 
cz. 126 art. kodeksu karnego. Akt oskarżenia sza- 


— raaes Gwiadonowi | Łagunie należenie do polskiej | Pańskiego cdwieziono do 


partyl socyalistycznej „Proletaryat“, której celem 
jest obalenie istniejącego ustroju społecznego w 
państwie. Oprócz tego Łsguna jest oskarżony o to, 
Że dowiedziawszy się w dniu 23 lutego b.r. o przy: 
gotowanym zamachn na Życie naczelnika kolei nad- 
wiślańskich, Iwanowa, nie starać się sapobiedz prse- 
stęypstwu. Gwizdon niedawno powrócił z Syberyl 
wschodniej, gdsie prsebył 3 lata s wyroka admini: 
stracyjnego. Obronę aa oskarżonymi wnosili adwo- 
kaci przysięgli Korenfeld i Kołakowski, Sprawa ta 
była jaż na wokandzie sądu wojennego, odroczoną 
jednak została x powodu niestawienia się 3 świad- 
ków, urzędników ochrony. Na wczorajsze posiedze- 
nie świadków tych nakazano sprowadzić przez po- 
licyę. Wyrok dotychczas niesnany. 

Dla osób, wybierających sią do Królestwa 
Polskiego, nie obojętną będzie wiadomość o mèd- 
awyczaj surowych postanowieniach rewizyjnych na 


granicy. Mianowicie wobec rzekomego masowego 
przemycania bromi, komora cłowa w Sosnowcn od 
dnia wczorajszego zaostrzyła wszelkie Środki rewi- 
zyi pasażerów, powracających s zagranicy. Żandar- 
merya i dozorcy cłowi, którzy stoją przy drzwiach 
wyjściowych na sali rewizyjnej, prawie każde- 
mu pasażerow! oglądają kieszenie. 
Wczoraj przytrsymany został pruski poddany, któ- 
ry pońładał przy sobie rewolwer. 

Od piątka ramas podróżni, przybywający na sta- 
cye Będsin i Sosnowiec, podlegają okazywaniu 
swych legitymacyj. Żandarmerya miejscowa przy- 
trzymała trzech podróżnych, przybyłych pociągiem 
miejscowym z Ząbkowie. Według krążących wersyj, 
znaleziono podobno przy nich dużo pleniędsy sa- 
szytych w ubrania. 

Z miast i miasteczek prowineyonalnych Króle- 
stwa Polskiego dochodzą również różne grożne wia- 
domości. 


Z Łodzi donoszą, że onegdaj podróżnych, którzy 
wyjechali a Łodzi pociągiem o godzinie 3 minat 15 
po południu, spotkała niezbyt miła niespodzianka, 
bo oto w lesie widzewskilm wojsko zatrzymało po- 
ciąg i uarządziło rewisyę, która trwała 
z górą 40 minut. Aresztowano sporo osób, ei zań 
podróżni, którzy nie zostali aresztowani, spóźnili 
się w Koluszkach do pociągu, I zmuszeni byli ocze- 
kiwać na następny. — Z pośród podróżnych areszto- 
wano 2 mężczyzn, wiosących prokiamacye oraz ko- 
bietę, która na plersiach miała ukryty 
rewolwer Browninga. 


Z Będzina donoszą bliższe szczegóły zamachn 
na patrol, o którym wczoraj donieśliśmy. Dnia -25 
b. m. o godzinie 9!/; z rama na patrol, złożony 
z 5 kozaków I 6 strażników ziemskich , gdy prze- 
chodził ulicą Sławkowską, obok domu Gntmana, 
rsucono bombę , która ze strasznym hukiem wybu: 
chła i zabiła strażnika Jakubika, który ma rosz- 
szarpany brzuch. 


Na miejsce wybuchn nadbiegł oddział kozaków 
z policyą, dano 40 strzałów wzdłuż ulicy 
Sławkowskiej, raniąc 15 osób, oraz oto- 
osono dom Gutmana i zrobiono w nim rewizyę. — 
W domu tym znajduje się dom modlitwy, w którym 
było wtedy przeszło 20 żydów. Aresztowano wszyst- 
kich. Zrewidowano również szereg domów sąnie- 
daich, Ogółem aresztowano przesało 150 żydów. 


Prócz salwy wadłaż ulicy, wojsko ostrseli.- 
wało kilka domów, przylegających do miejsca 
wybuchu, a w tem í gmach szkoły handlowej, z któ: 
rego uczniów, po skończonych lekczach, oddział 
wojska przeprowadził przez szczelnie zamkniętą uli- 
cę. Powszechnie przypuszczają, że zamach sklero- 
wanym był przeciw starszemu strażnikowi, Jakubi- 
kowi, który otrzymał kilka listów ostrzegających, 
a ostatnio wyrok śmierci. 

Wśród ludności żydowskiej panuje wielki po- 
płoch. Wiele rodzin wyjechało do Katowic. Od wy- 
buchu bomby powylatywały szyby w 16 domach, 
w jednym 3-piętrowym, naprzeciwko, w całym do- 
mu nie zostało literalnie ani jednej szyby; obok, 
gdzie się mieści progimnazyum żeńskie Krzymow- 
skiej, również wszystkie szyby powybljane. Miejsce, 
na chodniku, gdzie padła bomba, wyrwane, Po wy- 
bucha bomby ujrzanc wachmistrza Michała Jaka. 
bika, lat 31, siedzącego a oderwaną lewą nogą i 
lewą ręką, obok leżał wachmistrz Jan Łopacz, lat 
30, prawa noga oderwana, lewa złamana, prawa 
ręka po łokieć urwana. — Prócz tych, raniła ież 
bomba strażnika Bazylege Głowackiego, lat 34, 
który ma rozciętą głowę |! liczne rany na ciele, 
mięśnie z lewej nogi zdarte, oraz strażnika Urbań- 
skiego, kontnzyonowanego, zupełnie ogłachłego. — 
Łopacz zmarł saras w szpitala miejscowym, Jaka: 
bika (w stanie bardzo grożnym), Głowackiego i Ur- 


Katowic. (Jakubik smari 


w Katowicach). 


Smutnie też przedstawia się kwestya agrarna w 
Królestwie, gdyż wybuchające namiętności partyjae 
ma tem tle, doprowadsają niejednokrotnie do sama- 
ohów morderczych. I tak, dnia 23 bm. w majątku 
Borki, w pow. radzyńskim, dwaj wysłańcy par- 
tyl skrajnych, w których pozmano agitatorów, co 
wywołali strajk ałnżby folwarcznej prso nzterema 
tygodniami, napadli wieczorem na zarządzającego 
tym majątkiem, p. Krzowskiego, i pięciu strza- 
łami s rewolwern położyli go trupem na 
miejscu. 

S. p. Krzowski naraził się podobao na zemstę 
tem, iż podczas strajka oparł sią przemocy I sam 
a kilku osobami karmił kiikaset auztnk inwentarza, 
który strajkowcy karmić zabronili. Majątek Borki 
jest własnością p. Zygmunta Jaświńskiego, który 
bawi na kuracyi. 


doskoczył do woźnicy. — Przez was zawsze gi- 
nę!.. Czemuś, bydlę, nie wprzągł kasztana!... 
Uch, żeby cię raz ziemia pochłonęła, żeby .. 

— Przestań-że sąsiad hałasować — przerwał 
mn Czerski, wypytujący się karbowego o ko- 
nie. — Jak tak będziemy tylko hardu burdu, 
to do niczego nie doprowadzi... 

— A więc co mam robić, co nieszczęśliwa 
niewiasta, kiedy ręczę słowem?... 

— Konie należy zmienić przedewszystkiem — 
zauważył Gorczycki, 

— Dobrze to rzec, ręczę słowem dobrze, ale 
skąd je wziąć?.. U sąsiada dobrodzieja wszyst- 
kie na robocie, ja wiem.. Sam oto od zwózki 
parę wziąłem z bólem serca, ręczę słowem... 

— Wcale prawdę mówicie panie Stefanie, 
dali Bóg, prawdę — potwierdził pan Tomasz — 
ale jest tn u nas gospodarz, który koni wam 
da... Busz-że sią Luśnia do Gładysia, niech nam 
szkapy wywiedzie przed chałapę, my tam doje- 
dziemy. 

Kozie uchwycił się rady. 

— A juściż dojedziemy, dojedziemy, ręczę 
słowem, niech wywiedzie, wszystko jedno... An- 
tek jazda, not... 

Gruby, ciężki, niezgrabny, kołysząc się na 
krótkich nóżkach, dreptał pospiesznie i ująwszy 
pod rękę, ciągnął za sobą Czerskiego, który 
opowiadał mu w krótkości historyę prowadzo: 
nych przez Wołkowa we wsi wyborów. Słuchał, 
oburzał się i klął nienstannie, wykrzykując: 

— A, złodziej, bucefał, kartagina! A konio- 
krad, arkanzas, lukrecyal 

Śmieszył tem Gorczyckiego, a sam miał na 
myśli jadynie swoje dobrane pod maść gnia- 
dosze, 

Nareszcie stanęli przy Gładysiowej chałupie. 
Luśnia już tam gospodarzył i stary Gładyś wy- 
prowadziwszy swoje szkapy na ulicę, wiązał im 
jeszcze ogony. Chciał się trochę targować, tylko 
pan Stefan zamknął mu gębę na wstępie. 

— Dostaniesz, dostaniesz przyjacielu, ręczę 
słowem! Do wójta nie pójdziemy. Zakładaj je- 
no, a chyżol... 


MAGAZYN OBUWIA 


Sam rzucił się do wyprzęgania swoich. 

We wsi tymczasem znowuż powstawał ruch. 
Opustoszała na chwilę ulica zapełnia się gro- 
madkami chłopów, którzy poznawszy swoją 0- 
myłkę, opuszczali sady, zarośla i chałupy. Zaa- 
ważono dziedzica, ściągano ku niemu ze wszyst- 
kich stron i wkrótce wokoło zaprzęganej na 
gwałt bryczki zjawiła się spora kupka kapot 
i wełniaków. 

Część otoczyła Gorczyckiego, który recytował 
im niektóre paragrafy ustawy gminnej, kilku 
siwowłosych zwróciło sią do Czerskiego z jakąś 
niejasną prośbą o wstawiennictwo, gdzie nale- 
ży. Łysy, pomarszczony ich wodzirej giął się 
w pałąk, czapką po ziemi zamiatał i powtarzał 
jedno i to samo w kółko. 

— Byle ta panisko na naszą biedotę weńżał... 
Naród się ta jeno marnuje i nijakiej prawości 
niema... Byle ta panisko... 

— Ależ, zrozumcie ludzie, ja tu wam, dali 
Bóg, nic nie poradzę... — uspokajał ich zakło- 
potany. — Trzymajcie razem, brońcie swojego, 
to i ustąpić wam muszą. Prawo jest po waszej 
stronie... 

Kiwali tylko głowami. 

— Prawo, jużci ta prawo.. Bez one prawo 
pigorz ci nasą krwawicę już dziesiąty rocek 
ssie. 

Kozic własnoręcznie zakładał postronki na 
orczyki i co chwila przed bryczkę wyskakiwał. 

— DLużnia! — wołał Czerski. — Powiedz pani 
że przyjedziemy na koiacyęt... 

— A wy ludzie, bez hałasów tylko, bez gwał- 
tów, spokojnie, cicho, po bożemu! — przestrze- 
gał rozstępujące się przed końmi chłopstwo. — 
Pokorne cielę dwie matki ssie! - 

Antek cmoknął na szkapiska, które pobiegły 
równego drobnego trachta i z łatwością ciągnę: 
ły bryczkę na szerogi gładki gościniec, tuż poza 
plebanią, wiodący do powiatowej mieściny Czer- 
ska. (C. d. n.) 


-— 


obuwia na sposób amerykaáski 


przy ulicy Zwierzynieckiej L. 4. 


KOWA BBFORNA. 


Strajk rolny w kiiku 
skiem ma ostry przebieg. 

W usupełnieniu podanej przez nas wiadomości 
o rnchach rolnych w tej okolicy, nadmienić Bależy, 
iż p. Clechanowski z Brzozowa nie jest więziony 
przes włościan, tylko nie chce na ich żąda- 
nie opuścić majątku. To samo zaznaczyć na- 
leży o p. Koczorowskim x Rybna, 

Taki jest plon prawie jednego dnia wprost gro- 
zą przejmujących wypadków, jakich widownią jest 
obecnie Królestwo Polskie. 


majątkach w Sochaczew- 


Kronika paryska. 
Paryż, 26 sierpnia. * 
(Tajemnieze snikuięcie księdza Delarue, — Daremne po- 
szakiwania. — Pomysł „Matin'a* — Perły amierające. — 
Rollinat. — Najnowsze dzieło Rodlna.) 

==] Nile miałem zamiaru pina o najnowszej sen: 
sacyi paryskiej, ale przybrała ona takie rozmiary 
i stała się tak charakterystyczną, że niepodobna jej 
pominąć zallczeniem. Sensacyą tą jest sprawa ka. 
Delarue, którą od kilka tygodni zajmuje się cały 
Paryż. Pewnego dnia na drodze z Etampes do Cha- 
tenay znalezione kapelusz księdza Dslarue pokrwa- 
wiony i podziurawiony u szczytu. Od owej chwili 
kz. Delarue, który był probomaczem w Chatenay, 
zniknął bez śladu. Sledztwo sądowe wykazało, że 
ks. Delarne wyjechał do pewnej pani w Paryżu, 
ażeby uzyskać od niej fendusz na nagrody dla ucs- 
miów szkoły parafialnej w Chatenay, a ponieważ 
s powrotem nie zdążył już do pociągu, więc poje- 
chał bicyklem, który włóał x sobą. Po drodze wi- 
działo go kilka osób, ale do parafialnej wsi probosacz 
mie dojechał. Zniknął, jak powiedzieliśmy, bez śladu. 

I już powstała sensacya, która w dalszym ciągu 
warastała z dnia na dzień, Zaczęto soble przypomi- 
nać rozmaite okoliczności i na ich podstawie sané 
przeróżne wnioski. Przypominano sobie tedy, że 
proboszoz wiózł z sobą 700 franków, inni zaś zwró- 
cili uwagę na tę okoliczność, że ks. Delarne był 
wprawdzie przez parafian lubiany, ale x powodu 
swej hezwzględności w sprawach politycznych miał 
ileanych nieprayjaciół. Z tych dwóch okoliczaości 
wysnuto dwa wnioski, a mianowicie, Że ku. Dela- 
rus mógł paść ofiarą bądź mordu dla rabunku, bądź 
mordu politycznego. 

Duchowieństwo okoliczne postanowiło sa wszelką 
cenę wykryć sprawców zbrodni, a przynajmalej 
stwierdzić sam fakt. Urządzano wyprawy, celem 
przeszukania każdej piędzi ziemi, spuszczono wodę 
ze stawu w Mouliaenx, przekopano podejrzane ka- 
wałki roli, skoszono trawę aa łąkach, ale wszystko 
to pozostało bez skutku, Jedynym śladem pozostał 
kapslusz. Policya ze swojej strony prowadszlła śledz- 
two 1 rozesłała po całej Francyl fotografie ks. De: 
larne, W odpowiedzi nadeszły x różnych stron prze- 
różne doniesienia, pomiędzy niemi i to, że księdza 
Delarue widziano w krytycznej porze w podejrza- 
nem towarzystwie. A więo „cherches la femme”, 
Teraz powiedziano sobie, że ks. Delarue uciekł, sam 
czy z towarzyszką, nie wiadomo, dosyć że uciekł. 
I zaraz stwierdzono, że uderzenie, od którego mu- 
siala pochodzić dziura w kapeiuszu, znalezionym 
w polu, była tego rodzaju, iż mie naruszyła pod- 
szewki. A więc dzinrę zrobił sam ks. Delarns, po- 
poczem porzucił kapelusz, ażeby upozorować mor- 
derstwo. A dalej skonstatowano, że w podróży ka. 
Deiarue do Paryża jest dużo okresów czasu niewy- 
jańcionych i niewiadomemi wydarzeniami wypełnio- 
nych. A na ostatek wykryto sieć przeróżnych plo- 
tek i intryg, odnoszących się do spadku jakiegoś, 
a obejmujących także i osobę pzoboazcza z Chata- 
nay. Im bardziej pracowano nad wyjaśnieniem spra- 
wy, tem więcej zaciemniano ją. 

Skerzystał ze zpoacbzości dziennik „Matia“ u= 
miejący aa sposób amerykański posługiwać się re- 
klamą. Otóż „Matln* ogłosił, że wypłaci 1000 fr., 
jako nagrodę temu, kto znajdzie księdza Delarue. 
Wnet zaczęły napływać do redakcyi całe gromady 
jasnowidzących i odgadywaczy myśli, profesorów 
magi! czarnej i białej, wszelakiego rodzajn Sherlo- 
ków Hoimesów, fakirów itp. Nawet właściciel me. 
nażeryi | znamy pogromca uwierząt Peron wybrał 
się z hyeną, która miała odsznkać ślady ks. Dela- 
rue. „Matin* wysyła tych ludzi na poszukiwania sa 
księdzem Delarue, zapełnia całą kolumnę opisami 
i obrazkami wyprawy | Sprzedaje setki tysięcy nu- 
merów. Za „Matlnem* poszły i inne dzienniki, urzą- 
dzając sobie reklamę ma tle tej sprawy. A scepty- 
czna i oświecona publiczność paryska czyta Bluku: 
bracye „Matina“ o hyenie, szukającej śladów po 
księdzu Delarue, o fakirze, profesorze magii itd. 

Wprawdzie nie sensacyjną, ale zajmującą wiado- 
mość podają dałenniki z muzeum w Luwrze. Oto 
znajdują się tam perły umierające. Mianowicie przed 
iaty w muzeum Luwru złożono w depozycie kolię 
z perłami, pochodzącą ze spadku po znanym histo- 
ryku i polityku Thlersie, względnie po jego żonie. 
Kolia niema wartości artystycznej, ale wartość jej 
materyalną oszacowano na 240.000 tranków. Skła- 
da sią z 145 pereł, umieszczonych w 3 rzędach, 
a mających razem 2097 gramów wagi. Trzy naj- 
większe perły ważą 36, 39 i 51 gramów. Perły te 
skazane są na śmierć, z każdym bowiem dniem tra- 
cą na blaskn i z biegiem lat zolemnieją, jak ziarn- 
ka długo używanego różańca. Dlaczego? Ponieważ 
perły zachowują swój blask tak dłago, dopóki ną 
noszone i to wprost na ciele. Perły, noszome RA 
sukni, tracą równie z czasem swój blask, podobnie 
jak perły wcale nie nżywane. 

Gdy cesazzowa Augusta umarła, pośród koszto: 
wności, które po miej pozostały, znaleziono śliczne 
perły, które zaczęły zamierać a tego powodn, ŻE 
cesarzowa, jako staruza kobieta, od długiego czasu 
nosiła je na sukni, a nie na ciele. Za radą rzeczo- 
znawców nmieszczono je z zachowaniem wsselkich 
ostrożności w morzu, a po kliku miesiącach wydo- 
byte s morskiej kąpieli, perły odzyskały dawny 
blask. Perły, zdjęte z szyi, ne której były pod 
działaniem temperatury około 40°, a położone na 
marmnrowej płycie gotowalni, mającej temperaturę 
około 20% mogą utracić blask przez to, że delika- 
tna powłoka ściąga się szybko i pęka. Perły pani 
Thiers leżą w dodatku na czerwonym jedwabiu i 
wystawione są na chemiczne działanie barwy, a 
równocześnie ma szkodllwy wpływ promieni słone- 
cznych, wpadających przez okna. Zarząd muzeum 
Luwru chce sprzedać te perły, które konają w wi- 
trynie, a ra sayi kobiecej ożyją, ale spadkobier- 
ozyni Thiersa i wykonawczyni jego testamentu nie 
chce na to zezwolić. I tak perły w Luwrze skazane 
są na śmierć. Wogóle perły, znajdujące się pośród 
odpowiednich warunków, mogą „Żyć“ i zachować 
swój blask przez wieki, natomiast pośród warun- 
ków nieodpowiednich „umierają“ rychło, to znaczy 
tracą blask. 

Przejdźmy do literatury i sztuki. Przed trzema 
laty znany francnskl poeta, Maurycy Rollinat, umarł 
śmiercią samobójczą w uwojem rodzinnem mieście 
FreBselines, Ostatnie lata spędził w aupałnej samo- 


w 
do. 


tności, oddany twórczej pracy i kontemplacyi. Rol- 


Sroda, 29 Sierpnia „90% 


Niemnię, wyrobnika kolejowego, 35 lat liczącego, 


linat był towarzyszem młodości rzeźbiarza Rodina. |z Bierzanowa, który w czasie przesuwania wago- 
Mieszkając w paryskiej dzielnicy Łacińskiej, poznali | nów dostał się pod koła pociągu. Koła odcięły mu 
się obaj I zawarli ścisłą przyjażń podczas lat wal-|obie stopy nóg. Stan chorego jest waglęgnie po- 
ki i doświadczeń. Rollinat pewnego poranka obn-, myślny, tak, że prawdopodobnie nie zajdzie potrze- 


dzi? wię sławnym. Splewano jego pieśni w kawiar- 
niach I salonach, Rodin był wówczas jeszcze cał- 
kiem nieznany i w cichej pracowni swojej tworzył 
jedno dzieło po drugiem. Wtedy przyrzekł Rollina- 
towi, że wykona jego binst. Po latach powodzenia 
Rollinat opuścił Paryż i zagrzebzł się w Fresse- 
lines, a wielbiciele 1 wielbicielki jego wkrótce o 
nim zapomnieli. Samobójcza śmierć wskrzesiła do- 
piero wspomnienia o słynnym dawniej poecie, a Ro- 
din przyrzeczenie swoje wypełnił i stworzył dla 
Rollinata piękny pomnik, Z bloku marmurowego 
wyłania się postać okrytej żałobą Musy, która skła- 
da pocałunek na obliczu poety. Od dzieła tego wieje 
przejmujący smutek tragicznego życia ludskiego. 


l. © „bob: b W. €- 7 
Kraków, 28 sierpnia. 


Na fundusz stypendyjny Im. Jana Rottora sło- 
Żył w administracyi „Nowej Beformy* prof. Stadt- 
miilier kwotę 50 koron. 

Wybór posła z Krakowa. Presydynm namiest- 
nictwa zawiadomiło dzisiaj prezydenta miasta Kra- 
kowa, że w myśl reskryptu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rozpisany został na dzień 17 pa- 
ździernika br. wybór uzapełniający jednego 
posła do Isby deputowanych Rady państwa z okrę- 
gu wyborczego m. Krakowa w miejsce zmarłego 
posła 6. p. Jana Rottera. Odpowiednie obwieszcze 
mie będzie rozlepione plakatami w mieście. Colom 
przeprowadzenia wyborów poczyniło prezydyum mia- 
sta bezzwłocznie potrzebne przygotowania. Do row 
strzygania reklamacyj przeciw liście wyborczej n- 
poważniony został delegat namiestnictwa p. Fedo- 
rowicz w Krakowie. Preaydynm miasta zarządsiło 
wystawienie wyborcom kart legltymacyjnych wraz 
z kartami głosowania. 

Przepełnienie w krakowskich gimnazyach. 
Wpisy do klasy pierwszej w tutejszych gimnazyach 
zamknięto jeszcze przed wakacyami wobec nadzwy- 
czajnego napływu młodzieży, tak, że obecnie już 
uczniów do pierwszej klasy nie przyjmnją. Jedynie 
w nowo utworzonem piątem gimnazynm przy ulicy 
Stachowskiego 1. 5, którego kierownictwo objął prot. 
Winkowski, odbędą się jeszcze wpisy do I klasy 
w dziach 30 i 31 bm. od godz. 8 rauc. Ponieważ 
ficzba nosniów I klasy w nowom glmnazsynm nie 
może praemosić 120, w trzech oddziałach, a już 
przed wakacyami pruyjęto na podstawie egzaminn 
wstępnego około 30, wiąs i tutaj jest liczba n- 
czniów w I klasie ścióle ograniczona, dlatego na- 
leży spieszyć się z zapisaniem synów zaraz w pier- 
wszym dnin 30 bm., a nie czekać dala następne- 
Ko. Ogółem będą w Rowem gimnazynm oztery kla- 
sy niższe w 11 oddziałach, mianowicie pierwszej, 
drugiej i trzeciej po trsy oddaiały, zań czwartej 
dwa. 

Wpisy do klas od II do VIII naznaczyły kra- 
kowskie dyrekcye szkół średmich na ostataie trzy 
dni sierpnia od godz 8—13 przed południem. Po- 
prawcze egsamina dojrzałości pisemne rozpoczną się 
w gimnazym Sobieskiego 10 września o godz. 8 
rano, zaś ustne 12 o 10 rano. 

Wyjazd Sokołów do Zagrzebia. Wydsiał kra- 
kowskiego „Sokoła“ zawiadamia, że wyjasd draży- 
my krakowskiej oraz uczestników wycieczki za- 
grzebskiej z okręgu krakowskiego odbędzie się we 
czwariek 30 b. m. pociągiem posplesznym © godz. 
6'40 rano do Tarnowa, a stamtąd osobowym przez 


ba amputacyi nóg 

Kradzież z włamaniem. Przed kilku dniami 
włamano się do sklepu masarzkiego p. Samuela Spl- 
ry, przy nl. Krakowskiej 1. 6, gdzie aprawey wyła- 
mali kasę podręczną i biurko, xabierając gotówką 
około 200 koron, oraz marek pocztowych za 20 ko. 
rom. Złodzieje dostali wię do sklepn drzwiami od 
podwórza, które otworzayll przez odsunięcie rygla. 

Pod zarzntem kradzieży aresztowano 16-letniego 
Romana Kocsurka, znanego i niebezpiecznego zło- 
dzieja, który, mimo młodego wieka, był jeż aa ró- 
żne przestępstwa kilkanaście razy karany. Przeciw 
Kocznrkow! zwracają się ciężkie podejrzenia, ale 
on zapiera się winy, nie chcąa również zdradzić 
nazwiska towarzysza, s którym kradzież popełnił. 
Zatrzymano go, aż do ukończenia śledztwa, w are- 
aztach polieyjnych. 

Kradzież kieszonkowa. Jettl Czapnleka, właści- 
cielka restanracyi przy ulicy Starowiślnej 1. 1, do- 
niosła tutejszej policyi, że dzisiaj koło godziny 10 
rano skradziono jej w przechudzie przez Rynek 
główny x= torebki, trzymanej w ręce, pugilares s 
kwotą przessło 100 koron (banknotami, złotem i 
drobną monetą), oraz z dwoma kwitkam! na 200 
cetnarów węgla ze składn węgla Czernego. Poszko- 
dowana nikogo podejrzanego w tej porse koło sio- 
bie nle sanważyła. Kradzieży dopuścił się prawda- 
podobnie jakiś małoletni włóczęga, których w Ryn- 
ka kręci się wielu. ` 

Z Podgórza. Najaktualniejszym obecnie przed- 
młotem zajęcia ogólnego w aszem mieście to „woj- 
ua” z Krakowom o mięso, Ogłoszenia magistratu 
podgórskiego, rozlepione w sobotę po mieście, czy- 
tano z zadowoleniem, że magistrat staną? energi- 
cznie w obronie zagrożonych interesów gminy. — 
Sprawa ta nie jest wcale tak błahą, jakby się to 
komuś, nioznającemu istotnego stanu rzeczy wydawało. 
Rękodzieło rseśnickie kwitnie w całej pełni w Pod- 
górsu, mimo zwinięcia targowicy gminnej, znaczny 
zaś procent konsumentów przypada właśnie na od- 
biorców krakowskich. Mięso podgórskie jest xnacz' 
nie tańsze od krakowskiego — więe nietylko re- 
Btauratorzy, klasztory i zakłady dobroczynne zaopa' 
trywały się przeważnie tutaj w mięso, ale czyniła 
to przedewszystkiem ubożsua ludność Krakowa, któ- 
ra musi liczyć się s różmicą nawet kilku centów. 
Rozporządzenie magistratu krakowskiego zwraca się 
także przeciw handlarzom bydła w gminach ząsia- 
dających z Krakowem, bo ci, choć jnż mają bydło 
zaopatrzone w certyfikaty przex gminnych wetery- 
narsy, muszą teraz, o lie chcą je wprowadzić do 
Krakowa, pędzić po raz drugi do rzeźni krakow- 
skiej Zagrożone gminy przyłączyły się więc do 
akoyi Podgórza. Dowiadujemy się m. p., że gmina 
Półwsia Zwierzynieckiego wnosi również do namie- 
stnictwa energiczny protest x prośbą o uchylenie 
rozporządzenia magistratu krakowskiego. Namiestni- 
ctwo przychyli się niewątpliwie do żądań Podgórza 
i Zwierzyńca, bo są one prawnie najzupełniej usa- 
aadnione. Gdy przed kilka laty wybuchł podobny 
zatarg między Podgórzem a rzeźsikami z Piasków 
Wielkich, as których cheia? magistrai. podgórski 
nałożyć opłaty tytułem ogiędsin przes weterynarza 
podgórskiego — Plassczanie zarekurowali do na: 


miestnictwa, oświadczając, że mają własnego wete- - 


rynarza | sprawą wygrali. Namiestniectwo, postępu- 
jąc konsekwentnie, mnsi więc i rozporządzenie kra- 
kowskiego magistratu cofnąć. 

Wieczór operowy w Zakopanem. Z Zakopane- 
go piszą ram, że wieczor oporowj, Orządzony w ho 
tela „Morskie Oko“ dzia 25 bm., wypadł znakomi- 


Nowy Syo, Huszynę, Orłów do Budapesztu. O0s0- 
bnego pociągu mie ma. Bilety kupować można tyl- 


ko do Bndapesztu, gdyż tam czynią się starania o 
osobny pociąg do Zagrzebia. Wyjazd z Budapesztu 
nastąpi w sobotę rano. Bliższych wyjaśnień udzie- 
la kancelarya „Sokoła“. 

Slub. Wczoraj w kościele na Jasnej Górze w Czę- 
stochowie pobłogosławiony został zwiąsek małżeń: 
ski p. Romana Marczyńskiego, przemysłowca 
z Krakowa, x panną Marya Sypniowauką, eórką 
kapca i obywatela Teofila Sypniewskiego. 

Porządki w wagonach kolel państwowej. Oso- 
pa, która przyjechała do Krakowa wcaoraj, tj. 27 
bm. o godzinie 1 m. 30 po południu pociągiem oso- 
bowym od strony Lwowa, doniosła nam ustnie, że 
wagon III klasy, w którym odbywała podróż. anaj- 
dowa? się w stanie takiego zaniedbania, jakiegoby 
gdzielndaiej publicaność a pewnością nie tolerowała. 
Podłoga pokryta grubą warstwą zeschłego błota, 
niedopałkam! cygar i papierosów, łupinami owoców 
i plwocinami, wyglądała jakby fragment podłogi ze 
stajni Anglasza. Ławkl i ściany dostrajały się wy- 
glądam do podłogi, równie jak opryskliwość kosdu- 
ktora. Ale niespodzianka przyssła dopiero podcza8 
deszczu. Oto ku przerażeniu swemu dwie panie spo- 
strzegły, że zarzutki ich są mokre | splamione. Po- 
prostu woda, oczywiście brudna, iała się szparą da- 
chu do wagomu i uszkodziła tak dotkliwie zarzutką 
jednej z owych pań, że wątpliwą jest rzeczą, czy 
będzie mogła używać nadal tej sarzutki. Pani ta 
może dyrekcyi kole! udzielić w tej sprawie wszel- 
kich informacyj. 

Inna osoba znpełnie takim samym wagonem III 
klasy jechała s Zakopanego do Krakowa pociągiem, 
który przybył do Krakowa w niedzielę o godz. 11 
w nocy. I do owego wagonu lała się woda przez 
nszkodzony dach nad jednym z przedziałów. W do- 
datku wagon Ów, mający korytarz s boku, był prse- 
pełniony, a dopiero dalęki imterwencyi kontrolora 
pociągu, komdnktor otworzył przedziały protekcyjne, 
zamknięte na klucz dia zwykłych śmiertelników. 

Obydwa fakty nie potrzebują chyba komeniarzy. 
Wybrakowane wozy kursują od dawna na kolejach 
galicyjskich, a celem podniesienia rnchu turysty- 
cznego daje się je także do użytku publiczności, 
podróżującej do Zakopanego. Publiczność pasza w 
swej pobłażliwości i cierpliwości xnosi stosunki, 
które gdziełndziej pollezcmoby do bajek. Przede- 
wszystkiem gdzieindziej za uszkodzoną w teon spo- 
sób garderobę poszkodowani udaliby wię na drogą 
sądową, a do wagonów gallcyjskich mie wsiadłby 
żaden podróżny. I to poskntkowałoby u sax, gdyż 
wszelkle zażalenia są głosem wołającego NA pu- 
BZCZY. 

Węgiei w składach miejskich drożeje. Komi. 
sya węglowa Rady miasta na posledzeniu odbytem 
przed kilkn dniami uchwaliła, wobec =naczniejszej 
podwyżki ceny węgla w kopalniach, podnieść cenę 
węgla w miejskim składzie na 80 kal. za 1 eetnar 
ełowy przy rozwosie po mieście, zaś Ra 72 hal. za 
eetnar ełowy ns miejscu w składzie. Ceny podwyż- 
szone obowiązują a dniem | września 1906 r. 

Znowu wypadek kolejowy. W nocy z ponio- 
działku na wtorek zawezwano na tutejszy dworzec 
kolejowy pogotowie ratunkowe, celem przewienienia 
na oddział chirurgiczny szpitala św. Łasarza Jana 


męskiego, damskiego i wielki wyrób Pierwnza Spółka Krakowska *zawców utrzymuje ra składzie obuwie, wykonane z największą eiegancyą 
najnowszego fasonu. — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju 1 wykonuje takowe na czas oznaczony z największą 
ością, ręcząc za icn trwaiość, po cenach przystępnych. — Posiadając dłuższe i wyższe wykształcenie fachowa, zapewnia, że będzie 
jej staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom P, T, Publiczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić 
raczy. — Polecając się łaskawym względom kreśli się za firm Walen 


a 


cie. Program wypsłaiły występy pani Heleny Mią 
czyńskiej, znanej zaszczytnie artystki śpiewaczki, 
oraz p. Witolda Szaniawskiego, śpiewaka scen pol- 
skich, wreszole przedstawienie utworu teatralnego 
Zapolskiej „Car jedzia*. 

Pani Miączyńska odśpiewała szereg pleśni, a 
nadto wspólnie 3 p. Szanlawskim ustępy = I aktu 
„Halki“ i z drugiego aktu „Traviaty*, p. Ssa- 
miawski zaś następ z opery Bizeta „Carmen“ x to- 
warzyszeniem chórn. 

Wykonanie tych punktów programu było bardzo 
piękne, szczególnie jednak podobały się pieśni, od- 
śpiewane przea p. Miączyńską i nstęp z „Travla- 
ty“, w których utalentowana artystka sachwyniła 
słuchaczy potężnym swoim głosem, o ólicznym me- 
talicznym dźwięku i znakomitą szkołą włoską, — 
P. Szaniawski świetnie wyglądał w roli torreadora 
w moenie „przed karczmą* x opery „Carmen“ i 
śpiewał xaakomicie. Mise en scene tego punktu pre- 
gramu było bardzo piękne i efektowne. Jako inter 
sieszo pomiędzy występami p. Miączyńskiej i p. 
Szaniawskiego, odegrali artyści teatru lwowskiego 
sztukę Zapolskiej „Car jedzie" bardzo ładnie, tylko 
w nieco powolnem tempie, co ujempie wpływało aa 
wywarte przes nią wrażenie. 

Przy końcu przedstawienia, które nader miło za- 
pisało slę w pamięci słuchaczów, wrączono p. Mię- 
czyńskiej piękny bukiet. 

Nadmienić wreszcie należy, iż do powodzenia 
wieczoru niemało przyczynił się p. Bolesław Wal- 
lek Walewski! znakomitym swoim akompaniamen- 
tem. 

Z Dąbrowy piszą nam: W Nienmieczy (pow. dą- 
browskim) odbyło się dnia 26 b. m. poufne zebra- 
mie, w którym wzięło udział 400 włościaz s 12 
gmin. Po referacie dra Moskwy o politycznem i e- 
konomicznem położenia włościan, po treśsiwem prze- 
mówieniu uzasadnionem datami statystycznemi | pray- 
kładami z życia wziętemi, włożcianina Mącski, tu- 
dzież po przemówienin włościan Losa, Miehońskie- 
go, Musiała i wielu im, zgromadzeni, wśród któ- 
rych wielu było niedawnych centrowców, uchwalili 
jednogłośnie resolncyę za 4-przymiotnikową reformą 
wyborczą do pariamentn i Sejmu przeciw łączeniu 
się s Centrum i przeciw nadużywaniu ambony do 
celów polityczaych. Ostatnia rezolncya uchwaloną 
została wśród grzmotu oklasków, Po zgremadzeniu 
zawiązano 12 komitetów gminnych stronnictwa lu- 
dowego. Szereg zgromadzeń organizacyjnych w po- 


wiecie dąbrowskim na miesiąc wrzesień jest sapo- 


wiedzianych. 

Z Makowa piszą nam: I w naszem miastcosku, 
które pod względem położenia wśród gór należy 
do najładniejszych, w roku bieżącym przebywało 
kilkadziesiąt rodzin na ówieżem powietrzu, lokując 
się bądź w samom miasteczku, bądź w pobliskiej 
okolicy. Ci ietnicy, którzy obierają sobie za mio- 
sskanie samo miasteczko Maków, wychodzą gorzej, 
gdyż „porządki* tntejsze są nad wyraz przykre, 
Na przykład na ulicach miasteczka stoi kilkanaście 
latarni, ale ich nikt nigdy mle zapala, wyjątek sta: 


nowi pobyt wojska w Makowie, podczas którego ia 
tarmie nmyto i ońwiecomo, Gdy żołnierze jednak 


odessli, latarnie stoją ciemne, zwierzchność gminns 
uważa bowiem, Że ani miejscowa ludność, ani „let“ 
nicy“ mie godni są światła latarni. Natoralnie, / 


ty Korte 


Broda 49 Sierpnia I6%5. 


jakiemkoilwiek i kiedykoiwiek uprzątanin błoża z u- 
lie Makowa afkomu się nis śniło. 

Ubiegłej niedzieli odby: się tn w tak zwanej 
alei kasztanowej festyn przy dźwiękach muzyki so- 
kolej z Suchej. Bawiomo się doskonale, w zabawie 
wzięli ndział także oficerowie, przybyli wiedy do 
Makowa z wojskiem na ćwiczenia. Dochód a festy- 
nu, wynoszący s górą 400 koron, przeznaczony z0- 
stał na rzecz miejscowego „Sokoła“ i Towarzystwa 
szkoły ludowej. 

Z Przemyśla piszą nam: Strajk ślusarzy trwa 
tu w dalszym ciągu bez zmiany. Żadna ze stron 
nie myśli ma razie o ustępstwie, zdaje się jednak, 
że majstrowie będą musieli ostatecznie nledz, i to 
tak s powodu słuszności skromnych sresntą żądań 
strajkujących, jak 1 dlatego, że mając wobec bando- 
wniczych pozaciągane zobowiązania terminowego 
ukończenia robót przy budowlach, musaą we wła- 
unym interosie się mtarać o jak najszybaze zakoń- 
caenie bezrobocia. 


Z kroniki kąplelowej. Do Krynicy przybyło do 
dnia 3% sierpnia b. r. rodzin 4.805, osób 7.168. 

Narodowy strój polski na ŚSiąsku. Jak we 
wosorajssym numerze donieśliśmy, mają podczas 
uroczystości cesarskich w Cieszynie wystąpić także 
polskie dzlewczęta szkolne w strojach „wałaskich*. 
Otóż od zaawoy etnografi śląskiej otrzymujemy no- 
tatkę, że „wałackim* mazywa mię ma Sląsku cio- 
szyńskim tamtejszy polski strój narodowy. 
Malowniozy tem strój jest jeszcze w wyłącznem 
niemal użyciu u kobiet w podgórskich okolicach 
Sląska; męski strój „wałaski* zniknął już niestety 
zupełnie. s 

Z fundaoyi Skarbkowskiej. Kuratorya tunda- 
cyl Stanisława hr. Skarbka podaje do wiadomości 
strom interesowanych, iż s powodu objęcia szkoły 
warsatatów w zakiadzie drohowyskim przez Wy- 
dział krajowy i połączonej s tem rekonstrukoyi 
gmachu, otwarcie roku szkolnego 1906/7 nastąpi 
wyjątkowo 15 września. 


zo świata. 


Z Warszawy. 

Dyrektor politechniki warszawskiej, rz. radca Bt. 
Łagorio, podał zię do dymisyl; tymczasowo peł- 
nl obowiąski dyrektora dziekan wydziała budowia- 
nego, prof, W. Dejes. 

— W uprawie napadów na kasę kolejową i po- 
ceztową w Otwocku otrzymał „Weg“ wiadomość, 
że mie urządzały ich partye socyaiistyczne, lecz or- 
ganisacya anarchistyczna „Czarny Sęp“. 

— Obecnie stosunki bezpieczeństwa panujące 
obecnie w Warszawie odbijają się 1 na teatrach. 
Onegdaj w teatrze Wielkim była premiera: 
„Pocałunek“ Docziego. O przedstawieniu tem kry- 
tyk „Kuryera Warszawskiego", p. Wł. Rabski, tak 
zaczyna swoje sprawozdanie: 

Przed teatrom pustki zupełne, Ani ludzi, ani 
dorożek | karet. W przedsionku parterowym ster- 
ezą w garderobach nagie wieszadła, niby piszczele 
szkieletów. Cisza zupełna. Tylko jakiś zros- 
paczony szatny bąknął pod nosem: „Panie! tu gar- 
deroba!* Idziesz na piętro. To samo! W kulasrach 
podpierają śelany melancholijni portyerzy i apoglą- 
dają tak na przybysza, jakby zapytać się chcieli, 
po co on x domu wyłaził. Wreszcie jeden s nich 
zdecydował się odebrać palto i laskę. 

— A numer? 

Uśmiechnął się pogardliwie. 

— Nie trzeba, Niema prawie nikogo. 

Wehodzisz do krzeseł, Saeńciu retonzentów — 
darmo. Siedem artystek — darm.o Trzy ba 
letnice fi dwóch urzędników teatralnych — 
darmo. W górze na galeryi dziesięć miejsc I jo- 
dna loża parterowa zajęte í.. sapłacone. Ktoś 
szepnął: W kasie 25 rubli Sytuacya staje cię 
prawie komiczną. Spoglądamy po sobie i uśmiecha- 
my się kwaśno. Jakiś jegomość przyszedł we fra- 
ku. Kłaniamy mu się ironicznie. Wyłleciał, wdział 
palto, postawił kołniera. Wstydzi się fraka I białe- 
go krawata. Dzwonek! Brzmi tak, jakby żegnał 
nmarłych. Może opłakaje krew, płyną- 
cą na ulicach miasta, może zwiastuje po- 
grzeb węgierskiej „komedyo-bajki* p. Doczlego. 
Prawdopodobnie i jedno i drugie“. 


Jeszcze o Bielanoewie. Z Biolska donoszą: Bie- 
lencew, schwytany w Szwajeary! i wydany w ręce 
włada austryackich, został d. 11 b. m. pośród wszel- 
kich środków ostrożności przewieziony sx Wiednia 
do Granicy. Wiesiono go w osobnym przedziale po- 
elągu pospiesznego pod strażą austryackich dotek- 
tywów | rosyjskich uraędników policyi. Głdy pociąg 
wyjechał z Wiednia, policya tamtsjsza dowiedziała 
się, że anarchiści uknuli zamach ma pociąg, ażeby 
podczas zamięszania, spowodowanego zamachem, u- 
możliwić Bielencewowi noleszkę. Iaformacya ta na- 
brała cech autentyczności wobec faktu, Że pray u- 
więsłionym spólnika Blelencewa znaleziono ssklo 
linil kolejowej, który, jak się okazało pray spra- 
wdzaniu, był zdjęciem topograficznym toru kolejo- 
wego między Prusbną a Dsziedzicami. Wiedeńska 
dyrekoya polisyi zawiadomiła o tem starostwo w Biel- 
sku, które kazało obsadzić część kolei żandarmami, 
strażą skarbową i służbą kolejową. Czy zamach był 
rzeczywińsie nłożony, a mie przyszedł do skutku 
s powodu sarządaonysh środków ostrożności, nie 
stwierdzono dotąd. 

. Ruoh robotniczy w zagłębiu węglowem o- 
strawsko-karwińskim. Od kilku tygodni objawia 
się pomiędzy górnikami zwłaszcza we wschodalej 
sześci zagłębia węglowego ostrawsko-karwińskiego 
żywy rueh wychodzący x łona Unii górniczej. W nie- 
dzielę odbyły się tam dwa bardzo liczne mityngi 
w sprawie ewentualnego strajku powsacshnego. Na 
mityngu w Ostrawie Morawskiej, w którym wzięło 
udział około 10.000 roboiników, poseł do Rady pań- 
stwa Piotr Cingr mówił o Żżądamiach robotników. 
Według tyeh żądań górnicy mają być podzieleni ną 
6 klas; zarobki zasadnicze mają być unormowane 
w ten sposób, Że górnicy plerwazej klasy powinn! 
pobierać 1 kor. 50 hal, w każdej zaś następnej 
klasie o 50 hal. więcej. W równym stosnaku mają 
być podwyższone zarobki akordowe, a tą jednakże 
różnicą, że płaca zasadnicza w I. klasie ma wyno- 
sić 9 korony. Dla robotników „światowych* żąda: 
ny jest dodatek 920-procentowy. Za pracę niedzielną 
l ńwiąteczaą ma być dawany podwójny zarobek. 
Robotnik nieżonaty ma otrzymywać 20 centnarów 
deputatu, żonaty 40; za węgiel niesnżyty należy 
górnikom wypłacać po 1 koronie xa centaar; bez- 
Użyteczne drzewo należy robotnikom dawać bexpła- 
tnie, Górnik, uwolniony ze służby, musi znajdować 
się w dobrym stanie zdrowia. Celem spełnienia tych 
żądań otrzymują gwarectwa termin do 39 wrze- 
śnia | mają dać pisemną odpowiedź. P. Cingr prze- 
strzegał górników przed akcyą sbyt pospieszną. Ro- 
gor w polskiej przemowie żądał energicznego wy- 
stąpienia ze strony górników i oświadczył się xa 
stanowozym strajkiem w razie odrzucenia żądań ro- 
botników, dowodząc, że obecnie strajk ma wszelkie 


„ilydło macierzankowe” 


warunki powodzenia. Wyrasił atoli nadzieję, że na- 
stąpi porozumienie. 

Na zgromadzeziu w Orłowej, na które przybyło 
również około 10.060 osób, przemawiali Cingr 
I Reger, postawiwszy wymienione już żądania ro- 
botników. 


Ze stowarzyszeń. 


Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
odbędzie się w niedzielę 9 września o godz, 4 po 
południu w lokalu Stowarzyszenia (ulica Krupnicza 
1. 16, II p.) Na porządku dziennym sprawa budo- 
wy domu dla mauczycielek, 

Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkolną 
zawiadamia, IŻ wszelkieh informacyj, dotyczących 
oddawania í przyjmowania młodzieży szkolnej „na 
stancyę* — udziela się w biurze Towarzystwa 
(ulica Szpitalna, L. 7, II piętro) od dnia 28 b. m. 
w czasie od godziny 12 do 2 po południu. 


Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lwow- 
ska* ogłasza: 

Namiestnik samianował asystentów weterynaryj- 
nych: Jakóba Piotrowicza, Lejbę Sehimmera, Ma- 
ryana Strowskiego, Stefana Dyndowicza i Gwidona 
Sokołowskiego weterynaraami powiatowymi i prze- 
znaczył Piotrowicza dla Krakowa, Schimmera dla 
Żydaczowa i Dyndowicza dla Turki. 

Namiestnik przeniósł inspektora weterynaryjnego 
Józefa Błocha z Drohobycza do Podgórza, starsze- 
go weterynarza powiatowego J. Nowaka z Żydaczo- 
wa do Stryja, weterynarzy powiatowych: Piotra 
Olbrychta ze Stryja do Zbaraża, Leopolda Uricha 
z Żółkwi do Bohorodczan, Rudolfa Przykopę x Tła- 
macza do Brzeska, Zenona Juhrego z Krakowa do 
Żółkwi, Stanisława Mamaka x Tarki do Tłamacza, 
oras asystenta weterynaryjnego Tadeusza Sroczyń- 
skiego z Bohorodozan do Lwowa. 


Festyn. Sekcya związka austryackich pomooników ga- 
stronoraicznych w Krakowie urządsa 8 września festyn 
z loteryą fantową. Program, który będzie bardzo sajmu- 
jący, podadzą ailsse. Czysty dochód przeznaczony jest 
na cele humanitarne tegoż Towarzystwa, jak również 
na zakład p. Żurowskiej. 

Rapertoar teatru miejskiego. 

We środę „Tamten“. 

We ozwartek „Warszawianka" i „Konfederaci barsoy", 

W piątek „Kordyan*. 

W soboto „Wyswoienie*. 

W niedzielę „Rewisor z Perersburga*. 

W poniedziałek „Bolesław Śmiały”, 

We wtorek „Książę Niesłomny*, 

We irodę „Starościc ukarany". 

Repertuar teatru ludowego. 

We czwartek „Kraj“. i 

W sobotę „Malka Schwarzensopf". 

Z kalendarza. We środę 29 sierpnia: Solęcie św. Ja- 
na i Sabiny; we ozwartek 36 sierpnia: Róży Limań- 
skiej i Feliksa; w piątek 31 sierpnia: Rajmanda w, i 
Fanliża b. m. 

Wschód nłońca 29 sierpnia © godzinie 4 minut Bl. sa- 
chód o gods. 6 m. 81; długość dnia godzin 18 m. 40. 

Z krakowskiego phkaarwatorynm, Dnia 97 sierpnia ter- 
mot: doszedł od 18'7 do 156 C.; Raromete do południa 
opadał, po poładniu podnosił się. 

Dnia 28 sierpnia o godz. 7 rano stan barometra 7467 
mm., termometru $7 O.: wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galioyi zachodniej na 38 sierpnia: 
chłodno, wietrano, pogodnie, 


B. Gabryelska, Krzysztefory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
mie i pianole za gotówke lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Ostatnie wiadomości. 

— W sprawie rozdziału kościoła 
od państwa, a mianowicie w sprawie two- 
rzenia związków religijnych we Francyi, zosta- 
ło, jak donosi „Siècle“, wyznaczone drugie ze- 
branie francuskich biskupów na dzień 14 wrze- 
śnia b. r. Komitet przygotowawczy zebrania, 
złożony z 17 osób, zbierze się na kilka dni 
przedtem. Dnia 26 i 27 października odbędzie 
się w Perigueux pod przewodnictwem tamtejsze- 
go biskapa tudzież senatora La Marsel zjazd 
katolicko prawniczy, który zajmować się będzie 
następstwami ustawy o rozdziale kościoła od 
państwa, oraz kwestyą związków wyznaniowych. 


ET 


Rosyjskie rewolucyjne organizacye bojowe 
rozpoczęły, jak się zdaje, akcyę terorystyczną 
na wielką skalę. Dapesze z Petersburga dono- 
szą o coraz nowych zamachach, doko- 
nywanych w rozmaity sposób, ze straszną 
wprost pomysłowością. Po zamachu na Stoły- 
pina w jego własnej willi, po zgładzeniu ge- 
nerała Minna na dworcu peterhofskim, wyko- 
nano wczoraj zamach trzeci. Na oberpolic- 
majstra Petersburga Goryego rza- 
cono bombę, gdy powozem przejeżdżał New- 
skim Prospektem, a więc główną ulicą stolicy, 
Gory ocalał, odniósł jednakże rany na twarzy, 
woźnica jego zabity został na miejscu. Równo- 
cześnie nadchodzi wiadomość, że usiłowano no- 
wy zamach wykonać na skazanego już od dłuż- 
szego czasu na śmierć generał-gubernatora 
Odessy Kaułbarsa. Za wykonawczynię za- 
machu wybrano tam podobno dziesiecio- 
letnią dziewczynkę, w tem widocznie 
mniemaniu, że ona łatwiej, niż osoba dorosła, 
zdoła dotrzeć do rezydencyi gubernatorskiej. 
Zamiar nie powiódł się jednakże, dziewczynka 
przedwcześnie npnściła bombę i zginęła sama 
wskntek jej wybuchu. — W tym samym mniej 
więcej czasie zginął w Warszawie od kul re- 
wolwerowych generał Wonlarlarski, o 
czem piszsmy na innem miejscu. Rozmach te 
rorystycznej akcyi drużyn bojowych przybiera 
więc nadzwyczajne rozmiary. W kołach dyplo- 
matycznych Petersburga krążyła wczoraj po- 
głoska, że rewizye, dokonane z powodu tych 
zamachów, naprowadziły policyę na ślad spi- 
sku, mającego cel daleko donioślejszy, niż za- 
bijanie ministrów i generałów — bo porwa- 
nie cara z Peterhofu. lie w tej popłosce 
prawdy, tradno się dowiedzieć. Po wypadkach 
ostatnich dni i z możliwością tego rodzajn za- 
machu liczyć się trzeba. 

O zamachu na Stołypina mało tylko donoszą 
nowych szczegółów. Jak zwykla w takich ra- 


ROWA ABPUG MA. 


niesień, jakie otrzymały pisma warszawskie, 
zginąć miało na miejscu dwóch spraw- 
ców zamachu. Z jednego, rozerwanego siłą 
wybuchn, pozostały tylko nogi, ubrane w pan- 
talony i buty, jakie noszą oficerowie żan- 
darmeryi. 

Ofiarą zamachu padł między innymi właści- 
ciel drukarni, Bussel, który przybył do Sto- 
łypina z prośbą o pozwolenie na otwarcie dru- 
karni, zamkniętej po zajęciu jej przez rewolu- 
cyonistów którzy wydrukowali w niej odezwę 
wyborską. Nazwiska wszystkich osób zabitych 
dotychczas niewiadome. f 

Z faktn, że woźnica powozn, który przywiózł 
sprawców zamachu przed willę, nazywa się po- 
dobno Stanisław Baranicki, czynownictwo 
zapewne wysnuje podejrzenie, ża w zamachu 
brali udział Polacy. 


Wykonawczyni zamachu na generała Minna 
miała przy sobie paszport na nazwisko wło- 
ścianki Zofii Larionównej z Penzy. Podej- 
rzany 0 współudział w zamachu jest młody, trzy- 
dziestoletni człowiek, który przechadzał się 
z rzekomą Larionówną na dworcu, a następnie 
znikł bez śladu. ` 


Widownią groźnych rozrncków i wypadków 
było w ostatnich dniach ponownie miasto Ho- 
mel. Wczoraj po północy przyszło tam do star- 
cia między żydami a Rosyanami. Co było przy- 
czyną starcia, nie wiadomo na razie. W dain 
24 b. m. wydarzyła się w Homlu wielka eks- 
plozya składn prochu. O wypadku tym donoszą 
do pism warszawskich: 

Do budki stróża przy składzie prechu przy- 
było sześciu Rosyau, zbrojnych w karabiny i 
rewolwery, zrewidowali stróża i zabronili mu 
wychodzić, poczem dali sygnał gwizdaniem. Po 
odpowiedzi na sygnał zaczął się pożar, poczem 
nastąpił straszliwy wybuch. Według oświadcze- 
nia właściciela składu, znajdowało się tam oko- 
ło stu pudów prochu. Śledztwo jest prowadzo- 
ne. Gubernator z powodu niespokojnego nastro- 
ju kazał zamknąć dwa pozostałe w Homlu skła- 
dy prochu. 

W Rydze odkryto nowe składy bomb i bro- 
ni. Z magazynów prochu w fabryce szlissel- 
burskiej skradziono wielką ilość prochu ar- 
tyleryjskiego. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 28 sierpnia.) 


Stelypin o zamachu. 


Berlin. Do „Local Anzeigera* donoszą z Pe- 
tersbnrga: Prezydent gabinetn Stołypin cepo- 
wiedział pewnemu dygniitarzowi następujące 
szczegóły © zamachu: „Znajdowałem się wła- 
śnie w moim gabinecie, gdy w sali przyjęć u- 
słyszałem głośną rozmowę. Wśród głosów, które, 
jak wnosić mogłem, sprzeczały się o coś, roz- 
różniałem wyraźnie dobrze mi znany głos ge- 
nerała Zamiatina. Właśnie zamierzałem otwo- 
rzyć drzwi, aby dowiedzieć się o przyczynie 
sporu, gdy rozległ się huk oyłuszający. 
Pierwszą myślą moją było, co stało się z 
moją rodzimą? Odurzony jednakże hukiem 
i doznanem wstrząśnieniem, stałem przez chwilę 
bezczynnie. Dopiero widok spadające- 
go balkonu i krzyk moich dzieci wy- 
rwał mnie z tego odrętwienia. Sam 
najmniejszego nie odniosłem szwanku. 

Kałamarz, który uderzył mnie z tyłu w gło- 
wę, nie zranił mnie. Wszystkie akta 
ipapiery na biurka ocalały. Później 
dowiedziałem się, że generał Zamiatin dla 
tego zatrzymał dwóch spiskowców w munda- 
rach żandarmów, poniewaź mieli oni na 
głowie czapki barankowe, jaklch żan- 
darmi nie noszą. Wówczas to jeden z nich u- 
puścił portfel, w którym znajdowała się 
bomba, i spowodował tem wybuch. Jego ra- 
mię oderwane od tułowia, znaleziono następnie 
w znacznem oddalenin w ogrodzie. 
Dziś jaż, dodał Stołypin, odzyskałem oały spo- 
kój i mogę oddawać się moim zadaniom. 


Dzieci Stełypina. 


Petersburg. Syn prezydenta gabinetu Stoły- 
pina rychło zapewne wyleczy się z ran odnie- 
sionych przy zamachu, natomiast stan córki 
jest jeszcze bardzo groźny i budzi wielkie 
obawy. Była ona wczoraj tak słabą, że nie 
można było przystąpić do amputacyi nóg. 


Spiskowcy. 

Petersburg. Stwierdzono teraz, że rodzina 
Morozowych, mieszkająca w domu, przed 
którym sprawcy zamachu na Stołypina wsiedli 
do powozu, pochodziła z Biezania. 

Petersburg. W mieszkaniu przy ulicy Mor- 
skiej, w którem mieszkali Morozowowie z Ria- 
zania, znaleziono torbę, wyłożoną grubo watą, 
przeznaczoną widocznie do trans- 
portu bomb. Policya aresztowała także por- 
tyera tego domu, jako podejrzanego 
o udział w spisku. 


Zabójstwe gen. Minna. 


Petersburg. Sprawczyni zamachu jest małego 
wzrostu, brunetka, o wybitnych rysach twarzy 
i wystających kościach policzkowych. Nazwiska 
swojego nie chce podać. Gdy ciekawi spo- 
glądali na nią, ona założyła cwikier 
i spoglądała nawzajem na nich. Gdy 
chciano jej okuć ręce, zbladła na chwile, sie 
potem wyciągnęła z uśmiechem ręce. 

Petersburg. Zabójczyni przy pochwyceniu jej 
była zupełnie spokojną i odmawiała wszelkich 
informacyj co do swojej osoby. W kajdanach 
zawiozło ją 8 żandarmów z Peterhofu do wię- 
zienia w Petersburgu. Oświadczyła, że z pole- 
cenia komitetu socyalnych rewola- 
cyonistów zabiła Minna z powodu o- 
krucieństw, popełnionych przez nie- 
go podczas walki z rewelucyą w Mo- 
skwie. . 

Marienbad. Pewien wybitny urzędnik rosyj- 
ski, przebywający w Marienbadzie, udzie- 
lit jednemu z przedstawicieli prasy następują- 
cych informacyj o zastrzelonym onegdaj gene- 
raie Minnie, Wysłany do Moskwy podczas ze- 
szłorocznej rewolucyi generał Minn przybył 
tam wraz z pułkiem swoim dopiero dnia pią- 
tego, gdy wybuch rewolucyjny był już niemal 
stłumiony. Aby jednakże okazać swnają 80T- 
liwość, rozkazał Minn ustawić działa I 


zach, tworzą się rozmaite wersye, nieraz sprze- ostrzeliwać z nioh dzielnicę, którą miał „nspo- 
czne między sobą. Tak n. p. kilku z naocznych |koić*, Przy tem zupełnie niepotrzebnem ostrze- 


świadków twierdzi, że wybuchów było wię: 
cej, niż jeden, co wskazywałoby, że rzuco- 
no więcej niż jednę bombę. Według do- 


liwaniu zginęło dużo osób niewinnych. Tskże 
adjutant Minna dopuszczał się w Swoim zakre- 
sie działania wielkich okrucieństw. 


Zapowiedź nowych zamachów. 


Petersburg. Wczoraj wieczorem odbyła się w 
Peterhofie msza żałobna ku pamięci zabitego 
generała Minna, na której byli obecni car, 
carowa, w. ks. Mikołaj, wysocy dostojnicy, 
oraz deputacya pułków gwardyjskich. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj po poładnin. Pułk siemio- 
nowski otrzymał kilka listów anonimowych, 0- 
znajmiających, że w dzień pogrzebu genersła 
Minna nastąpią nowe zamachy. 


Zamachy. 


Hamburg. Z Helsingforsn donoszą: Generał 
Wutenan, zastępca komendanta mia- 
sta, zabity zostałźwozoraj podczas inspekcyl 
portu. 

Tambów. Wieczorem w pociągu inżawińskie) 
odnogi kolejowej w powiecie kirsanowskim nie- 
znani ladzie zabili strzałami z rewolwerów kō- 
misarza polioyi, Lebiediewa, strażnika | žan- 
darma, oraz Śmiertelnie zranili konduktora. 


Za późno! 

Petersburg. Carskim ukazem z dnia 25 sier- 
pnia b. r. otrzymuje Bank włościański 
polecenie pośredniczyć w sprzedaży gruntów, 
celem powiększenia chłopskiej wła- 
sności ziemskiej. Na cel ten upatrzone 
są zdatne pod uprawę włości apana- 
żowe, które nie graniczą z rewirami 
lasowemi, gdy umowy dzierżawne się skoń- 
czą. Dalej mają być rozsprzedane te lasy, któ- 
re pasami leżą obok innych posiadłości, lub 
przez nią są złączone, wreszcie w guberniach 
archangielakiej i wołogdzkiej te o- 
kręgi leśne, które będą nznane za nadające się 
do rozsprzedaży między chłopów. Z włości apa- 
nażowych, których sprzedaż poleconą jest Ban- 
kowi włościańskiemu, wyłączone są pewne o- 
kręgi, która oddane zostały fabrykom, war- 
sztatom i przedsiębiorstom gmin- 
nym, oraz te części dóbr, na których znajdują 
się budynki gospodarskie i inne, mające war- 
tość budowle, dalej te, które nie nadają się dla 
uprawy przez włościan, wkońcu włości apana- 
żowe na Krymie, Transkankazyi, oraz 
należące do okręgu białowieskiego. Roz- 
dział przeznaczonych do sprzedaży grantów i 
ich taksacya według pojedynczych parceli przy- 
sługiwać ma komisyi, ustanowionej ukazem z 14 
marca b. r., przy współudziale Banku włościań- 
skiego. Ustalenie planów, według których wło- 
ści apanażowe mają być oddane Bankowi wło- 
ściańskiemu do sprzedaży, oObrachowanie się 
z działem apanażowym i ustalenie warunków 
sprzedaży wymienionych gruntów chłopom, we- 
dług środków, jakiemi chłopi rozporządzają, od- 
dane zostaje rozporządzeniem carskiem mini- 
strowi dworu w porozumieniu z ministrami 
spraw wewnętrznych i skarbn, oraz 
naczelnym kierownikom rolniczej administracyi. 
Wszystkie plany mają być przedłożone caro- 
wi do zaopiniowania. (O treści tego ukazu wspo- 
zy” w dzisiejszym artykule wstępnym; przyp. 
red.). 

Petersburg. Przed wydaniem nkazu o sprze- 
daży dóbr koronnych odbywały się pod prze- 
wodnictwem cara długie i wyczerpujące nara- 
dy nad nowym programem agrarnym. Wkońcu 
uchwalono, aby z dóbr tych przekazać Ban- 
kowi włości:ńskiemn 4 miliony (? Red.) 
deslatyn. Stołypin był zdania, że obszar tan, 
wraz z obszarem dóbr, które prywatni wła- 
ściciele ziemscy, przerażeni obecnym sta- 
nem rzeczy, oddadzą dobrowolnie na ten sam 
cel, a które również obejmować będą do 3 mil 
desiatyn — wystarczą na zaspokojenie potrzeb 
ludności małorolnej lab bezrolnej. 


Z Moskwy. 


Moskwa. Tutejsza policya, wzmocniona prżez 
tajnych agentów z Petersburga, przesznku- 
je miasto, śledzącza składami broni 
i fabrykami materyałów wybucho- 
wych. Ciągle odbywają się aresztowania. 


Proces o zamerdowanie Herzensteina. 


Patersburg. W sądzie wyborskim naznaczono 
termin w sprawie zamordowania posła Her- 
zensteina. Przed sądem stanie trzech o- 
skarżonych. Są przeciw nim tylko poszlaki 
pośrednie. Podoficer żandarmów, Zapolski, z de- 
cyzyi sądu wojennego uwolniony. 


Aresztowania w Hamburgu. 

Hamburg. Aresztowano tu jeszcze dwóch Ro- 
syan, z których jeden należał do kierowników 
agencyi rewolucyjnej, dostarczającej broni 
rewolucyonistom rosyjskim. Główną 
ich dostawczynią była pewna środkowo-niemiec- 
ka fabryka broni. Wartość nabytej broni 
wynosi kilkaset tysięcy marek. Inny 
Resyanin, który, gdy go miano aresztować, wrę- 
czał właśnie pakiet z bronią marynarzowi, rzu- 
cił pakiet ten do wody. Na wieść o tych 
aresztowaniach wielu Rosyan opuściło 
Hambnrg. 

Hamburg. Dzienniki donoszą, że uwięziono 
jeszcze trzech współwinnych w spra- 
rzekomego Farvara. Znaleziono przy nich 
kilkaset nabojów oraz kolby, które 
mają służyć do przerabiania brauningów na ka- 
rabiny. 


ftlstuien 1 elpatlem 
wiadomości „M. Reformy" 


2 dnia 28 slerpnia 


Moskwa. Na stacyj Woskresenskaja 
kolei Moskwa—Kazafń przyszło do zde 
rzenia się dwóch pociągów, przyczem 
11 osób odniosło rany. 


Zakeńczenie zatargu. 


Petersburg. Nieporozumienie między RBosyą 
a Rołgaryą zostało w zadowalniający sposób 
załatwione. Bułgarski prezydent ministrów Pe- 
trow za pośrednictwem bułgarskiego zastępcy 
w Petersburgu dał zapewnienie, że poczynił za- 
rządzenia, aby niedyskrecye, które dały 
powód rządowi rosyjskiemu do niezadowolenia, 
nie powtórzyły się więcej. 

Szpieg turecki. 
Sofla. Policya wykryła aferę szpiegowską, w 


której wielką rolę odgrywa list, wystosowany 
dotnreckiegokomisaryatn przez redsk- 


tora pisma, wychodzącego w języku tureckim i 
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bułgarskim, nazwiskiem Juzykow, który jest 
bułgarskim oficerem rezerwowym. List 
ten zawiera szczegóły o komunikacyi bułgarskiej 
na granicy tureckiej. 


Powstanie na Kubie. 

Havanna. Pałkownik milicyi krajowej Nalle 
donosi, że wczoraj wieczorem pobił powstań: 
ców koło Tientuegos. Powstańcy walczyli pod 
wodzą generała Gnzmana. Po stronie milicy! 
krajowej padł jeden człowiek, powstańcy mieli 
17 zabitych. i 


Kongres panamerykański. 
Rio de Janeiro. Kongres panamery ka á- 
ski został wczoraj w sposób uroczysty za- 
mknięty. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński, 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dxiale nia pochedzą od 
redakeyi). 


Podziękowanie. 


W ciężkim smutku zostająca po stracie ukocha- 
chanego męża | ojca, składam na tej drodze pe 
dziękowanie wszystkim, którzy wsięli udział w smu- 
tnym obrzędzie pogrzebowym, | tym, którzy pospie- 
sayli s pomocą | słowami pociechy dla mnie. Dzię- 
kuję więc Kolegom zmarłego, dziękują WPana Ha- 
detsowi, JWPann Radcy Zborowskiemu | Panom 
u Dyrekcyi. Wreszcie dziękuję Wielebaemu ka. ka- 
nonikowi Rychlakewi, proboszesowi parafi św. Mi- 
kołaja. Wszystkim dziękuję staropolskiem „Bóg za- 
płać”. Karolina Hapek z dziećmi. 


Podziękowanie. 


Jaósie Wielmożnemu Panu Hrabiomu Z ygm nun- 
towi Lasockiomu, c. k. Staroście w Tarao- 
brzegu, składają serdeczne podziękowanie gminy: 
Wola Rsecaycka, Bzeczyca Okrągła 1 Dąbrowa Bse- 
czycka, 

W pierwszej połowie lipca b. r. woda Sann we- 
zbrala bardzo wysoko Í groziła już zalaniem okolj- 
cy poszczególnych gmin, a to tembardziej, że na 
prawym brzegu Ssnu wał ochronny, przed 10 laty 
roapoczęty, nie jest ukończony, jakby tylko nato, 
aby wody Sanu zalać mogły okoliczne wioski, poza 
wałami będące. 

Mieszkańcy poszczególnych wiosek nie spodzie- 
wali się takiego stanu wody i mie byli przygoto 
wani na to, jaka ich czekała klęska, która miechy- © 
bnie byłaby ich spotkała, gdyby nie Jaśnie Wiel- 
możny Pan Hrabia Lasocki, o. k. Starosta Tarmo- 
brzeski, który, gdy się dowiedział o nlebezpicezeń- 
stwie, przybył i dzł prawdziwą pomoc, bo zawe- 
zwał zwierzchności gminne, posterunki Żandarme- 
rył | znaczną ilość pieszych i konnych robotników, 
którzy wosili ziemię i sypali nowe groble, sam zań 
niestrudzenie dawai rady i wskazówki, jak í ce 
crynić należy. Za własne pleniądze kupował chleb, 
wódkę, a nawet i kiełbasę, aby posilić robotników; 
zamiejscowych sxaś robotników wynagradzał pile- 
Biądzmi, aby tylko okoliczne wioski, poza wałami 
położone, uratować od zalewa i zniszczenia, co się 
też ndałe. Dopiero po 4-dBiowej pracy, jaką podej- 
mował dla dobra okolicznych wiosek uwego powia- 
tn, gdy już nmiebezpieczeństwo mineło, t, j. dnia 14 
lipca o godz. 6 rano odjechał z miejsca szagrożo- 
nego katastrofą, zachęcając włościan, aby dali na 
mszę świętą i podziękowali Wssechmoenómu za 
ocalenie ich od tak strasaliwej powodzi. 

Włościanie zastosowali się do słów Jaśnie Wiel- 
możnego Pana Hrabiego Zrgmunta Lasockiego, c. k. 
Starosty w Tarnobrzegu, I mazę świętą zamówili, 
którą daia 31 lipca odprawił ks. Dukiet, proboszca 
w Rozwadowie, na intencyę Jaśnie Wielmożnego 
Pana Hrabiego Zygmunta Lasockiego, c.k. Starosty 
Tarnobrzeskiego, Niechaj Bóg postawi Go na wyż- 
szem, miż dotąd, stanowisku, by miał na przyazłość 
więcej sposobności czynić dobrze maluczkim. 

Gmina Wola Rzeczycka, dnia 31 lipca 1906 r. 
Naczelnik gminy Jósef Turek. 

Gmina Rzoczyca Okrągła. Naczelaik gminy Jó- 
szef Bnuława. 

Gmina Dąbrowa Rzecaycka z Kępą. Naczelnik 
gminy József Pamuła. 3635 


Med. Dr Jurowicz 
powrócił. Ulica Koletek. 4. 


Dr L. LUSTER 


speoyallsta lekarskiej kosmetyki I oborób włosów 
powrócił i ordynuje. 3573 8 4 


Kraków, ulica Floryańska, L. 37. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zygmunt Steuermark powróci. 
Ulica Starowiślna, 1 (naprzeciw głównej poczty( 


Pry cd i zakładach, przy aładkach i zapisach 
pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły Indowaj 


Kursa | telegraficzas. 


Wiedeń, 28 sierpnia. 


Aksyę aus o Zntładu Erefytewego 672 96. 
d w i kredytowego 813'—, Axey; 
Angio» 81860. Akeyo Unlonianku KI—. àksye 


Likadae pa 
Bodsnosedj! 1056—. Akaye 


akiogo Banku kipot 
eszego 575—. Akoye bolal państwowych 678'95. Akeyè 
koloi poładniowuj 160-35. akcys kolei Mibetkui 459 75 


Akcya kolei północnej 5496 (——). Akoye kolei czeruiowie 


okiej 681-—, Aksyu Alplny 49696. Akoya Rima £uranyi 
S7830, Akcye Praskiego Te uystwa żalarnego :800:— 
åhcye Fabryki bron? 681—, « Tareokia ty osiowe 


404'—, Aboye Golicyjskiege Karnackiego Towz."atwy 
muttowego 590—-. Okligacyc węgierckia ndamnisany jn 
94-05, Rente majaws 99'10. Rente koronowa austrynuk: 
2095. Renta koronows w 94-80. R6 l Listy 
Towarzystwa ksedytowego 4 - 2860. 4%, Listy 
Banka hipotecznego 8825. 4'/,*/, Listy Barku kipota 


100'60. 5*/, idoty Banku bkipciecznego 11I*— 
4%), blsty Banka krajowego 9880. 4*;4*/, Busk: 
krajowego 101:05. 5%, komunalne ebligacyc Banku kre 


mwego —*—, 4%. galicyjskie okligacyc propiuacyjne 
9:85. 6*/, galloyjaka pożyczka krajowa s 18987, 27:B0. 


|4*/, Poiyaska miasta Lwowu 2655. Losy tuneckła 161 76, 


Marki 117:86. Rabia 95% —, 

Usposoblenie: Lokalne Melnungskaufe dawały pod- 
nietę. Papiery bankowe, montany, lombardy bardziej oży- 
pó Zamkalęcie spokojne. Rosyjskie na zagranicę oma- 

ORG, 


najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 30 et. do nabycia w wyłącznym Skład apt. „Sanitas Kraków, ml. Długa 16 

: i | > Apare H Nn * 


ść a 
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KROWA REFORM A. 


Dwutaktowy motor do ropy. 


1',—2', halerza wynoszą koszta ruchu za rzeczyw. HP. na godzinę. 


Bez kontroli skarbowej. 


ta 
A 
ja 
' 
A 
al! 


Pomocnik restauracyjny 


x Warszawy, lat ż0, katolik, biegły w rachun- 

kach, poszukuje miejsca w Krakowie lub w oko- 

licy. —- Zgłoszenia pod 3642 przyjmuje Adm. 
„N. Reformy“. 3642 


Uczennice 


zakładów naukowych w Krakowie znajdą umie- 

szczenie wraz z troskliwą opieką przy alicy 

Lssartowicza L. 7, I p. Warunki nader 
umiarkowane. 8646 1 2 


Do sprzedania 


kamienica trzypiętrowa w Kra- 
kowie, w Rynku, w najcelniejszem miej- 
scu, przez kancelaryę dra Jama te- 
em, adwokata w Krakowie, plac WW. 
Świętych, 1. 9. 8639 1 5 


Na sezon jesienny 
podejmuje się robót od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych po domach prywatnych. 
Iza, Kraków, uL św, Jana L. 9, n p. 
Miskiewicz. Osobiście o 8 wieczór. 3646 1 8 


Zakopane. 


Pensyonat Grabówka 


ul. Sienkiewicza I. 4. Cały rok otwarty, 

obecnie ceny zniżone. Osoby. życzące sobie 

przepędzić zimę, zechcą się zgłosić do 15-ge 
wrseśmim. 3643 1 2 


Potrzebny zaraz 


ek on o rmn 


kawaler, w średnim wieku, zdolny rolnik i 
dbający o inwentarze. Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i adresem ostatniego Błużbodawcy 
przyjmuje R. Woyciechowski, Trzelana koło 
Rzeszowa. 8949 1 8 
Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpo- 
wiedzi, odpisów Świadectw nie zwracam. 


PALARNIA KAWY 


Ramy palonej 


najnowszym 
i najlepszym spo- 
= f pme pomosą 
Magnat „im mem 
nach 
KRAKÓW SG. 
M. JAWORNICKI. 
2846 144 0 


Udziela się lekeyi muzyki * 
według systemu konserwatoryum krakowskiego. 


Także u siebie w domu. Wiadomość: ulica 
Szewska 1. 17, I p, 3648 14 


a r T 8 a. È d ą d 
Właściciel ogrodu rmażenia K 3%0, po- 


midory K 3:—, gruszki siołowe K 8'50, śliwki 
węgierskie K 3'40, w 6 kg. koszykach franko 
za saliczką. $. E. ii w Wrekokcj 

8663 1 


Ogłoszenie lieytacyi. 


Badowa 2 kl. szkoły w Pietrzyko- 
wicach, okręg Żywiec, oddaną zostanie 
w drodze licytacyi. Oferty wnosić mo- 
żna najdalej do 15 września b. r. 

Bliższych szczegółów można zasię- 
znąć w biurze c. k. Rady szkoln. okrę: 
gowej w Żywcu. 

Maciej Fijak, 


_ 3662 przewodniczący. 
Najtańsza 
Owocarnia 
pod firmą 


EL. ANIS 
w „Krakowie, ui. Sławkowska 28, róg plant 


poleca winogrona po 16 ct. funt; 5cio 
kg. kosz 3 K, melony od 20 et. sztuka, 
kawony od 10 ct. sztuka. Wogóle 
wszystkie owoce po najtańszych ce- 
nach. Wysyła też za zaliczką do każ- 
dej stacyi. 8655 1 3 


| m Dratarai Ditwaekiej w Krakowie, sl, Jzgielichska A“. 


| łuchowskiego 93. 


Bachrich & 


i n celujący w języku pol- 
Maturzysta skim, Momiak iR 


storyi posznkuje lekcyi. A. 20 poste 


restante Kraków. 8617 
PS na wspólne mieszkanie z ca- 
Pi ŻyJMĘ łem utrzymaniem inteligen- 
tną panienkę aczęszczającą do wyźszych 
szkół lnb będącą na posadzie. Zigłosze- 


nia pod R. W. poste restante Kraków. 
3610 8 4 


WDOWA 


pe adwokacie przyjmie od 1 września 1906 
panienki na wikt i mieszkanie. Fortepian w do- 
mu. Wiadomości udzieli kautor wymiany Braci 
Kibenschitrz w Krakowie, Rynek 5. 357022 


Dp pomocnika handi. korzen. (kupca) 
posiadającego około 1300 K, jest 
świetny interes do odstąpienia. Zgłosz, 
pod „Interes za okazaniem kwitu* po- 
ste restante Zakopane. 3469 6 6 


Stancya dla studentów 


z lepszych domów, dozór fachowy. Ba- 
sztowa l. 9. Portyer wskaże. 3548 3 5 
Szukam osoby starszej do go- 
spodarstwa domowe- 


go. — T. Gulkowski, Stanisławów, Go- 
3518 8 3 


Chłopi 
opiec. 
w wieku lat 13 do 14 znajdzie umie- 
szczenie w handla korzeni i wn M. 
HRojkowska, Nowy Sącz, dworzec. 
8565 3 8 
Ag frontowy z osobnem wejściem, ume- 
Pokój biowany, z obsługą, dla panien u- 


ozęszczających do wyższych zakładów nauko- 
wych. Na żądanie z całem utrzymaniem. For- 
tepian do ażytku. — Konwersacya angielska, 
francuska i niemiecka, 
Wiadomość: Rynek 26, 
drzwiach, prosto schodów. 


Posada koncypienta 


w binrze mem zaraz do objęcia. Pier- 
wszeństwo ma kandydat z najmniej 
dwuletnią praktyką sądowa i adwo 


II p., dzwonek przy 
868% 8 8 


kacką. — Adwokat Friihling w Kra-| f% 


kowie. 3596 2 3 


Jedna lub dwie panienki 


znajdą umieszczenie i troskliwą opiekę. | SM 


UL Biskapia 3, II p. 3641 


= Pokoje umeblowane 


z utrzymaniem lub bez, do wynajęcia na dni 
i czas dłuższy. Dogodne dla osób kształcących 
się, Ul. Krupmicza 10, II p. 3529 B 6 

przyjmie na 


[ntelienina rodzina stancyę jedne- 


go lub dwóch pp. stadentów, zapewniając 
troskliwą opiekę, Wiadomość: ul, Bato- 


rego 1. 1 (w podwórzu I p., drzwi Nr 28. | 


8555 2 8 


Inteligentna Polka 


mająca chlnbne polecenia i kilkoletnią pra- 
ktykę, poszukuje miejsca od 15 września jako 
bona, wychowawczyni, lub iektorka dv starszej 
osoby. W. H. poste rest. Wieliczka. 35381 8 3 


Willa 


w Dębnikach, 5 minut pieszo ed Krakowa i 
tramwaju, piętrowa, składająca się z 2 mie- 
szkań, każde o 6-ciu pokojach z przym. z kom- 
fortem zbudowana, z pięknym ogrodem, z po- 
wodu wyjazdu do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Piotrowskiego w Krakowie, ulica św. 
Anny 11. 8520 3 6 


Ważne dla P. T. Właścioieli 
realn. i P. T. Budowniczych! 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, 
iż nabyłem wapno 15 lat stare, 
które ręczę, — Sprzedaję hurtownie i 
częściowo po bardzo przystępnych ce- 
nach. Bernard Amster. Kraków, 
Grable 18. 3603 8 5 
energicznych, z kaucyą 
Agentów lub eoi do roz- 


wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 
cznych, a to: „łegumin, puddingów, 


galaretek owocowych etc.“, poszukuje: | - 


biuro „Agencyi handlowej Bolesława 
de Dahlke w Krakowie, De- 
bniki. 3628 5 12 


Malo zapotrzebowanie wody. 


można wilgotną ścierką. Prospekt darmo. Wyłącznie do 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek. 


za 
-| 


Siw 
Eksplozyażśwyklaczoma. 


Co., Wiedeń, 


XIx6., Heiligenstidterstrasse 88. — Telefon: Döbling 113. 


COCCO>C©OC©>E©-> C©>©000 OOO > ©©->©©© 
Adr. tel: Hawełka, Kraków. Nr tel. 330. 


ZR. HH ZR SZW ELKA 


ces. i król. Dostawca Dworu Austr. Węg. i król. Dost. Dworu Grec. pian pod kierownietwem profesora gimnaz. 
sz Krakowie, poleca 3554 2 6 WC zz 5, parter. 


tylko prawdziwe vóslauskie i badeńskie pT z mię 


Winogrona kuracyjne ms: 


Pany oe PRACA tc ko 
Przesyłki na prowineyę w koszyczkach pięciokilowych odwrotnie. 
Gruszki i Jabłka tyrolskie. 0 
GOOOCEOC©CO©EOO©ECO©O-C >> >O©©©0© ©0008 


PENSYONAT „DORA“ 


(PENSION FAMILLE) 


w Zakopanem, przy ul. Chałubińskiego, 


Uczniów 
przyjmie aię na stancy 


Na życzenie, konwersacya niemiecka i forte- 


W razio potrzeby pomoce domowa w nauce 
Wiadomość: ul. Batorego 1. 1, oficyny, parter, 
drzwi 37. 3615 2 4 


Dwóch studentów z Podgórza 


znajdzie wygodne umieszczenie i tro- 
skliwą opiekę. Fortepian w domu, kon- 
worsacys niemiecka, pomoc w naukach, 
Cena bardzo umiarkowana. 
Pedgórze, plac fierkowskicgo 
Nr 9, parter. 3537 8 8 
Doświadczony nauczyciel 
udziela lekcyj jęz. niemisckiege, franoaskiege 
j aagielskicge podłag metedy Berlitza. Iokcye 
prywatne i abiorowo. Zgłoszenia: „M. B. L.“ 
poste restante Kraków. 3499 35 


Uczniów 


3660 1 6 


otwarty przez cały rok, przyjmuje po cenach bardzo umiarkowanych 
rodziny z dziećmi, a w osobnym oddziale młodzież, mogącą mieć 
zarazem naukę pod poważnym pedagogicznym kierunkiem. 


Wosk podłogowy 


daje posadzkom silny połysk, a zmywać takowe potem 


z inteligentnych ro- 
dzin przyjmie w o- 


przy ul. Karmelickiej l. 35, 3424 100 


Student lub panienka 


znajdzie umieszczenie przy rodzinie 
bezdzietnej w Krakowie. Zgłoszenia do 
30 sierpnia J. K. w Podgórzn, ul. Mi- 
ckiewicza 34, II p, a potem Kraków, 
ul. Siemiradzkiego 17, I p. 3426570 


Trzy lub cztery panienki 


w wieku od 8 do 15 lat przyjmie na stancyę 
i utrzymanie inteligentna rodzina. Mieszkanie 
jest zupełnie nowo ursądzone, a ładnym wido- 
kiem i w zdrowej okolicy położone, ma oświe- 
tlenie elektryczne i łazienkę. Stacya kolei 
elektrycznej na miejscu; fortepian do dyspo- 
zycji. Ręczy się za rodzicielską opiekę i nale- 
żyte mtrzymanie. Konwersacyż niemiecka i 
polska. Pani domu, dyplomowana nauczycielka 
z Wiednia, udziela pomocy w studyach (po 
niemiecku). Beflektuje się tylko na panienki 
z lepszych domów. Cena za całe utrzymanie 
i pomoc w studyach, użytkowanie fortepianu, 


nabycia u firmy 827255 


O. i k. destawey nadwornego 


| A Y A . puder antyseptyczny 
' przez powagi lekarskie polecany, jest najie- 
- pszym proszkiem do zasypywania dla 

niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko 

z marką „Opatrzność*. Cena pudełka 70 hal. 

HAY A mydło hygieniczne 
LL 1%, jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 
rządzone z materyałów najdelikatniejszych, 

odpowiada najwybredniejszym wymogom hy- 

hygieny. Cena pudełka 70 halerzy. 8298 27 52 

zTysiące podziękowań! — Ostrzega się przed naśladowniotwami! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
„HAYA“ pudru antyseptycznego. BĘ Główny skład 


.HAYA“ mydła ienicznego. "TMĄ  wysyłko łaaienki etc. 100 koron miesięcznie. 
L.A 4 y hyg! go job Zgłoszenia przyjmuje: aeti em. kapi- 
| S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadw. we Lwowie. tan-iniendant, m | ul. Zielona 38 I piętro. 
5 0 


Salon Malarzy polskich 
(H. Frista) 


ul. Floryańska 37. I p. 
Sprzedaż oryginaln. obrazów pierwszo- 
rzędnych artystów polskich. 


Salon otwarty od 10—12 i od 3—5tej. 
3446 5 30 


KRZRKRKRR R KARRKKKK KK MKKE 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 

składanych w Wydziale kraj; w c. k. Namiestnictwie | w c. k. Aka- 

demli handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować - będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 

s Buchaiteryę pojed., p dwójną. 

3) Korespondencyę kupiocką i prace kantorowe. 

4) Stenografię, kaligrafie, język niemiecki i język włoski. 
Dia pań osobne godziny. 
Korzystny rezultat tejże zapewniony. 
Wykłady objął rut. egzaminowany nancz. rach. państw. 


Henryk Gottlieb 
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 
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340.000 K 


łącznych głównych wygranych w 
9 oiągnieniach do roku © 
przypada na następujące 
oztery oryginalne losy: 

węgierski los OZrrwenege krzyża, 

les Bazylika, 

państwowy serbski las tyteniewy, 

los Jó-sziv „Dobrege saroa". 

Najbliższe trzy ciągnienia już dnis 

1 1 14 września 1906 r. 

Wszystkie cztery oryginalne losy 

razem za gotówkę K 89'78, inb na 
32 raty miesięczne pa K 3'25. 
Każdy los zostaje wyciągnięty. 


3482 4 30 


åå 


Baczność! 


E” ťa 
Inż pierwsza rata zapewela natych- 
miastewe, wyłączać prawa gry na 
orygloaine lesy przez was kontro- 
lewane. 3492 6 5 


Listy ciągnień 
Mercur“ za darmo, 
Kantor wymisny 
OTTO SPITZ, Wiedeń, 
i., Sohsttearing Nr. 26. 
calnoś. przedmiejska do sprzeda- 
a nia. Wiadomość w Urzę- 


dzie gminnym w Półwsin Zwierzyn. od 
9—-10 i od 5—6 w. 3593 8 6 


Silny benzynowy garnitur 


młocarniany do wypeżyczenia. — 


Karol Rice w Kobierzynie. 
3620 2 8 


Baczność ! 


Nowości jesienne 


w materyałach wełnianych i jedwabnych już madeszłty 
do magazynu 


M. SCHENKERA 


w Krakowie, Rynek gł. I. I5/a. 


Ceny stałe na każdej sztuce uwidocznione. — Cenniki darmo 
i opłatnie. 3545 2 4 
Próbki za poprzadniem nadesłaniem 20 hal. w markach. 
BacznOść ! 


„Nenet Wiener 
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Baczność! 


skliwą domową opieką nauczyciel wydziełowy. Reformy* pod 3509. 


_ Sroda 29 Sierpnis 1396. 


Kupię pianino 


pod przystępnymi | używane, lecz nie stare i w dobrym stanie. 
warunkami. Opieka rodzicielska zapewniona. | Zgłoszenia pod N. G. puste-rost. Kraków- 


3609 1 4 


dolny starszy Kachnistrz 


znajdzie umieszczenie. 
Adres w Administracyi „Nowej 
3509 4 4 


Wyprawy 
Młolzięcy szo 


otrzymał w wielkim wyborze i po- 
leca 3662 8 © 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków, Sukiennice |. 24, 25. 


|piekę z utrzymaniem atarszy pedagog BEM Ceny bardzo niskie. "EBG 


S ól ik z kapitałem około 6 tysięcy 
p NIK koron potrzebny do przedsię- 
biorstwa. Mogą też przystąpić kobiety i Kró- 
lewiacy. — Zgłoszenia: „Kapite!“ posz rest. 
Kraków 361A 96 


Rachmistrz 


główny jednego z wielkich majątków 
w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra- 
chankowość podwójna, posiadający egza- 
min z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej, życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, bnchal- 
tera, kasyera lnb likwidatora w wie- 
kszym majątku. Zgłoszenia przyjmuje 


Administr. „M. Reformy* pod 3616. 
3616 2 13 

h 2 Jub agestew tylko Intell- 

Zastępców godtnych, rutynewanysk I 


odpawiedzialnych potrzeba wa wszystkich, wię- 
kszych miejscowościach Galicyi de nowego 
bezkonkurencyjnego artykułu niezbędnia po- 
trzebnego we wszystkich fnstytacyaoè Duan- 
sowych i biurach, — Kraków, ulion Fellcyanek 
1 17 „Omega'. sbyd 88 


. WIWOGROFA. 


5 kg. winogron stołowych . . . . - - K $80 
5 kg. melonów amanasowych K rao 
O kg. breolima „af 2. . elaus K 660 


3527 8 4 opłatnie za zaliczkę 
Giovanni Bpanghero. Tryest. 


Winogrona, 


Najlepszych i zajpiękniejszych winogron ie- 

łowych, co dzień świeżo pwanych, 10 fuutowy 

koszyk opłatnie 1*70 złe. l. Altagu, Verse 8 
(Węgryy. 3695 2 8 


Wywóz winogron stołowych. 


B kg. koszyk sziachetnych słodkich wi- + 


nogron stołowych . s - -« - » » >> 8:40 
5 kg. koszyk świeżych pomidorów . . „ 8'— 
5 kg. koszyk najlepszych melonów ew- 

krowychi èsse o , 4 «FAM. 220 
5 kg. buryłkę wybornego starego wina 

czerwonego - - s» « » » « « „ - 1:80 


opłatnie do każdej siacyi podztowej wysyła 
luc Stefanevió, dom exsportwwy w Ung. Welse- 
kiroken (Połud. Węgry). 8569 4 10 


Droguerya w Żywcu 


poszukuje rutynowanego pemoemika 
kawalera od 1 października. Nadesła- 
nie świadectw pożądane. 3641 6 10 


Gratis i franko 


wysyłam każdowu swój wielki, be- 
gato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 adkitek dobrych a tanich in- 
stramentów nausycznych wazelkiego 
rodzaju — KANNS KONRAD, 
Dem ekspertowy towarww mazy. 
azayob w Brix Nr 628. 


Skrzypce dla początkujących już za 
R 4'80, 5'50, 6—, 6'80 I wyżej. Bmyozrki po 
K —'80, 1*—, 1-40, 1°80 1 wyżej. Cytry, har- 
monie itd. również na układzie. Ryzyka niema. 
Dowolna wymiana lek zwrat pieniędzy. 

2887 38 6% 


Rząd druturni KB E Gśreki, 


KE A 0000 RNA 
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